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r Anny Bourbon, 
'śród szpalerów 

al.irlco Jako piękna 
icytaciach oraz Boi-
Jzlccko ulicy. Z nu* 
v.e wyrobienie *a« 
'konaniu całego ze-
i morska" w wykoci 
Vo|nira 
godz.5.45, 7 45 i ló 

W y t w ó r n s i .j 
P l e c ó w 1 K u c h * 3 

P r z e n o ś n y c h , 
nagrodzona na wy' 
• lawie Gospod. I I I ' 
glcnlcinal w Łodsi 

duiym srebrnym 
medalem. 

„Koźminek" 
G ł ó w n a S I . 

D r . m e d . 

Choroby skórne,w« 
nerycinc i płciow« 

KoDStaotyDOWtka 12 
T e ł . 5 5 — 5 2 . 

prsyjmuja od g. ' 
—1 1 od 6—8. dl» 

pan od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

GABINET 

II 
51 Główna 51 

LECZENIE 
plombowanie W 

bów. 
Z Ę B Y sztuczne ns 
podniebieniu i be< 
podniebienia. Ko
rony złote i platy
nowe. Mostki zło'* 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

Prry|mę 2 lub 3 
przyzwoitych p 8 ' 

nów om mieszkano 
« całodziennem 
trzymaniem. Adre* 
Słowiańska 6 m-22 

Ubiory męskie, d a * ' 
skie. obnwi*' 

swetry na wyp 1 8 . ' . 
Piotrkowska 37. J " 
wejście. I piętro-

ociaźby posiadał** 
indziej o 50 proc 

Irozel. 

munikatów i ofiar 

a honorarjum uw»* 

>drzuconych redae* 

dpowiada: 
v ŁJlatowskf> 

r W a t a nhtfyTnwfl nUrcrtmi r^ernffem. 

ir. 268. Ponleaziałek, 14 listopada 1927 r. Rek III. 
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Zaostrzenie akcji 
antylicznikowej. 

olbrzymi wiec abonentów 
telefonicznych w War

szawie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 14 listopada. Wczoraj w 
'frkii odbył sie 

olbrzymi wiec 
^orientów telefonicznych w Warszawie, 
"a wiecu tym prezydjum Związku Abo-
rjentów złożyło sprawozdanie z przeble-
5), narad swoich z ministrem Mlcdzlń-
°Kitn w sprawie liczników. Narady te 
'Mychczas nie dały 

żadnych konkretnych wyników, 
*obec tego uchwalono rezolucję, w któ-
$ upoważniono zarząd do zaostrzenia 
?*cii antylicznikowej i wyrażono goto
wość poparcia tej akcji przy pomocy ma-

niewpłacania rachunków 
rożnowy pozakontynirentowe. 

C f i e / d a . 
^•erwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,32 
fc. Nowy-Jork 8,88 
[... Paryż < 34,92 

Szwajcarja 171,49 
^fuga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza p r z e d g . g d a ń s k a . 
57,60 
57,65 

5,12 
8,90 

W przyszłym roku 
patenty podrożeją o 15 procent. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14 listopada. Jak się dowia 

dujemy,w roku ! przyszłym świadectwa 
przemysłowe, tak zwane patenty 

podrożeją o 15 procent. 

Podwyżka ta jednak nie wpłynfe do 
skarbu państwa, lecz utyta będzie na u-
trzymam)ic izb przemysłowo - handlo
wych, które mają powstać w przyszłym 
roku na terenie b. Kongresówki. 

Sensacyjne przymierze. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 
• Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
."oowały około godziny I2-ei efekty DO 
Jurslg — 8.85 
^ w a t n l e dolar w żądaniu 8,90 
f ołacenlu 8»88 

e"dencia suokołna Poda* dostateczna 

Minister spraw zagranicznych Jugosławii Marinkowicz i min. Briand po 
podpisaniu traktatu przyjaźni, który wywołał olbrzymie wrażenie w Eu

ropie, a głównie we Włoszech. 

Pierwszy dz ień obrad zakończono r a u t e m w ra tuszu . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14 listopada. W obecno 
ści około 800 przedstawicieli różnych or 

Echa świata narodowego. 

ganizacyj obradował wczoraj w Warsza
wie 

kongres przeciwalkoholowy, 
który otworzył redaktor Szymański 
Pierwszy dzień kongresu wypełniły refe
raty i zwiedzenie wystawy alkoholowej, 
wieczorem zaś\ 

raut w ratuszu 
wydany przez miasto. W dniu dzisiej
szym dalszy ciąg obrad. 

Z kagańcem oświaty poprzez 
ws ie i m i a s t a . 

(Bieli ustawy il] 

ĴT Przedstawiciele wojska i władz cywilnych w oczekiwaniu defilady. 
, a ilustracji widzimy: d-cę O . Korpusu gen. Małachowskiego (odwróconego), 

• * c * X - t o i <4vurir,i r,i»clintv d » n 0 1 « r v n p - W i l r r . v r i s k i « > d o . wiceorezvdenta W n . 
d-cę U. Korpusu gen. Małachowskiego lodwroconego] 

: ~ C e X-tej dywizji piechoty gen. Olszynę-Wilczyńskiego, wiceprezydenta Wo 
wodzkiego, prezesa Izby Skarbowej Towarnickiego, wojewodę Jaszczołta, 

* C Ł w-ydz. zdr. województwa d-ra Skalskiego. Fot. Aleksander Meyer. 

wręczy ły instytucje k u l t u r a l n e 
min is t rowi D o b r u c k i e m u . 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14. ! 1 . — Szereg instytu-
cyj kulturalnych złożyło( Ministerjum 
Oświaty 

projekt ustawy bibliotecznej, 
która przewiduje obowiązkowe zakłada
nie-i utrzymywanie publicznych, bezpłat
nych bibljotek we wszystkich 

gminach miejskich i wiejskich, 
przyczem "w gminach liczących ponad 
5000 mieszkańców mają być 

biblioteki stałe, 
w mniejszych zaś biblioteki ruchome. 

Dr. ERNST 
wysunięty został przez ministerstwo f i 
nansów Rzeszy na przewodniczącego 
niemieckiej delegacji do rokowań handlo

wych z Polską. 

f a l * . T C 

i P R E M J Ę 
kwocie 3 0 zf. 

za mm i pneebowanie nnmera 
„łódzkiego Echa Wieczornego" 

otrzymał 
p. Franciszek Burek* 

ogniomistrz 10 pap. w Łodzi, 
Prenumerator. 

III 
P R E M J Ę 

w kwocie 3 0 zł. 
otrzymała 

p. Helena Kieszkowska, 
zam. przy ulicy Abramow-

skiego 15. 
X ? Numer „Echa" kupiony na rogu ^ X 
ĄJJ^ Sienkiewicza iAbramowskiego. 

P r o c e s 
(i 

na 
pocztyljona Lewkowicza 

patrz str. 6- ta . 

Ostateczny wynik 
wyborów gdańskich 

na str . 2 - g i e j . 
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APOLLO 
Dzś i dni 

następnych I 

Monumentalny dramat egzotyczny 
w 10 aKtach. 

J i E W H I O G O W 
uszła W roli głównej: 

I W A N M O Z Ż U C H I N l Tw 
i N A T AL JA LISIENKO Pachowe 

n i Śpiewy 
• Kwestja wyszkol ci 

solowe i chórowe zespołu „Harmonia" wł*™ m , M , c 

Zwycięstwo socjalistów 
przy wyborach do sejmu gdańskiego. 

Polacy uzyskali 5 mandatów. 
Gdaflrsk, 14 listopada. W tiulu wczorajszym 

od godz. 9-eJ rano do 6-c) wieczorem odbywały 
się wybory do sclmu gdańskiego. Udział wybor-
:6w w głosowaniu 

był bardzo sllhy, 
dzidki niezwykle wytężonej akcji, uprawianej 
przez wszystkie stronnictwa. Do zakłócenia spo
koju nigdzie dotąd nie doszło. 

O zodz. 1 w nocy ustalono we wszystkich okre 
gach wyborczych następujący obrachunek wybo
rów do sejmu gdańskiego. 

Odarlsk, 14 listopada. — Lista Nr. 1, rcntje-
rów. otrzymała 5993 głosów, lista 2 — robotnicza 
— 68. lista 3 — mieszczańskie zjednoczenie pracy 
— 422, łista 4 — partja właścicieli doimów — 1390, 
lista 5 — blok gospodarczy — 583, lista 6 — n!e-
miecko-gdańska partja Kidowa — Blavicra — 

8008, lista 7 — niemieccy liberałowie — 8200, N-
sta 8 — niemiecka partia stanu średniego — 1008, 
lista 9 — partja nlcmiecko-mcJc îaJistyicsBna — 
355816, lista 10 — niemiecka socjaJ-panrJa — 2116, 
lista 11 — rybacy 1 pokrewne zawody — 1873 
lista 12 — komuniści — 11695, lista 13 — lokato* 
rów ł wierzycieli — 3767, lista 14 — niemiecka 
partja nairodowo-1'beralns — 8329, Usta 15 — nie
mieccy socjaliści narodowi 1483, 

lista 16 — Polacy — tffcS głosów, 
lista 17 — socjaklcmokraoi — 61.677, Usta 18 —, 
partja gospodarcza — 2236 1 lista 19 — ńlemWcko-
katollckle 26090. 

Wybory dzisiejsze przyniosły 
ogromne zwycięstwo socjalny ni demokratom, 

natomiast osłabiło bardzo wydatnie nacjonaltetóifr 
nle-mlecklch. . 

Min is te r jum Skarbu wyraz i w najbl iższych dniach s w ą opln ję . 
(Od wlashego korespondenta). 

Warszawa, 15 listopada. Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych zwróciło się do Ministerjum SkaT-
bu z propozycja 

znowelizowania ustawy paszportowe] 
1 zniżenia opłat za paszporty zagraniczne. 

Decydująey fłos w tej sprawie należy do Mi-

nlstenjum Skarbu, które podobno oplnję swą wy
razi Już 

w dniach najbliższych, 
Jak ałycliać Ministerjum ftpraw Wewnętrznych 
projektuje, aby opłata Ka paszport zagraniczny 
ważny na Jeden miesiąc, wynosiła tylko 25 ztt>-
tych. 

Pomnik bez głowy* 
Niezwykły projekt pewnego obywatela. 

(Od Wlasnegtf korespondenta). 
Warszawa, 14. 11. — Do Ministerjum Spraw 

Wewnętrznych wpłynął 
niezwykły projekt 

pewnego obywatela państwa. Proponuje, on, aby 
na Jednym z placów w Warszawie wznieść 

pomnik uniwersalny. 
Ma to byfi, według Jego projektu, korpus mężczy' 
zny odlany z bronzu, lecz 

W t 
kowl gł) 

lego głowa, 
posńb będzie można amteniać pomni-
UmleMcBaląc stosownie do nastrojów 

głowy odpowiednich dzlnłaetów. 
W nagrodę dla sieb'e projektodawca żąda, aby w 
ciągu pfctwMycłi ośmiu mteslaoy na pomniku osa-
dzona była 

legogłowa. 

Wielka manifestacja slonlstów 
z okazji 10-ej rocznicy deklaracji Balfoura. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14. 11. — Z okazji 10-ej rocznicy 

deklaracji Balfoura, która dala zaczątek 
odrodzeniu państwa żydowskiego 

w PaJestyrle, odbyła sfę wczoraj w Warszawie 

w dzielnicy żydowskie] wielka manifestacja 
nriMni/acyl sionistycznych. 

W pochodzie kroczyło około 3 tysiące osób, po
czerni odbyt się włec zakończony okrzykami na 
cześć Balfoura oraz marszałka Piłsudskiego. 

Tragiczne wypadki w hutach górnośląskich. 
Ż y w c e m spaleni robotnicy. 

Katowice, 14. 11. — OnegdaJ zdarzyły się dwa 
nieszczęśliwe wypadki w Królewskie] Muce, w 
hucie „Król", gdy robotnik, Paweł Jończyk lat 19, 
pfzechodztł obok aparatu, doprowadzającego po
wietrze rozgrzane do wysokich pleców na skutek 
silnie zgęszczonego powietrza 

• temperaturze 700 stopni 
Celsjusza, zostały wysadzone drzwi aparatu, i 
którego buchnęło rozpalone powietrze — zamie
niając nieszczęśliwego chłopaka w Jeden słup 
ognia, z którego po kilku sekundach pozostały 
jedynie ś 

zwęglone szczątki. 
W drugim wypadku, niejaki Ignacy Tomela w 

chwili mijani! wózka odwożącego bloki rozpalo
nego żelaza do walcowni potrącił tak nieszczęśli
wie wózek, że jeden ogromny blok spadł na zie
mię przygniatając mu ttogl Omdlały z ogromnego 
bólu robotnik upadł, nieszczęśliwie 

twarzą na rozpalone żelazo 
i spallt słę żywcem. Tragiczne te wypadki wywo
łały wśród robotników wielkie przygnębienie. To
mala osierocił żonę i kilkoro dzieci. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

{—) Proces przed sądem okręgowym w Kato
wicach, wytoczony priea skarb państwa przeciw 
spółce akcyjne] ..Oberschlesische Stickstoffwerkc" 
o unieważnienie wpisu liibotecżnego skończył się 
wyrokiem, na podstawie którego uznano wpis za 
nieważny, a tern samem przyznano Zakłady Cho
rzowskie państwu polskiemu. 

(—) Według opracowanego przez ministerstwo 
projektu ustawy d domach bankowych, muszą o-
ee posiadać conajmniej pół miliona złotych włas-
pego kapitału. Kantory wymiany muszą posiadać 
•5.000 złotych I nie wolno lm przyjmować żadnych 

interesów poza wymianą walut i gotówkowym 
I andlem papierami publicznemi. 

(—) Komisarzem rządowym w Pabianicach zo
stał mianowany p. Gacki, dotychczasowy prezy
dent miasta. Do rady przybocznej weszli: pp. dr. 
Eiehrter, Westerskl, Lldeberskt, Kasperski i inni. 

( i Nowa Rada Miejska w Łodzi zbierze się 
dopiero 22 listopada na inauguracyjne posiedzenie. 

(—) Sekretarz sądu zgierskiego Aleksander 
Ogrodowczyk skazany został za nadużycia na 
półtora roku więzienia. 

(—) W Warszawie odbyło się wczoraj w obec
ności Prezydenta RzpliteJ otwarcie zjazdu byłych 
więźniów ideowych, w którym wzięto udział zgó-
rą tysiąc osób. Łódź reprezentował p. wicewoje
woda Lewicki 1 p. starosta Rżcwski, 

Śmierć deptała mu po piatach. 
Kronika pogotowia r a t u n k o w e g o . 

Lódź, 14 listopada. W ciągu dnia wczorajsze
go w krotnice miejskiego pogotowia ratunkowego 
zanotowano, następujące wypadki: 

Na ulicy Łagiewnickiej w bójce został pora
niony robotnik 

32-letnl Wacław Nowak. 
eamieszkały^prey ulicy Zgierskiej 79. Lekarss po
gotowia po opatrunku odwiózł Nowaka do domu. 

• 
W bójce .Wynikłej wczoraj przy szosie Pabia

nickiej został poraniony nożem w głowę i brzuch 
robotnik Jan Woźniakowski. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy odwieziono 
karetką pogotowia ratunkowego do domu, 

• • • 
Na Zielonym Rynku Wpadł 

50-letnl (iiitninn 1 leherman 
tzeźnik, zamieszkały przy Ulicy Żeromskiego 
Nieprzytomnego przenieśli imlzie do prywatami 
mieszkania, poczem zawezwano pogotowie raf*i 
kowe, przed którego przybyciem Jednakże 

I iehertnan / m u l . 

komisji sądowo-lckarsklcj. 

Drzewo szubienicą. 
S a m o b ó j s t w o o b ł ą k a n e g o . 

Łódź, 14 listopada. Dzisiaj rano w lasku obok 
Kochanówka, spostrzeżono 

wiszącego na drzewie mężczyznę. 
Kliku % przechodniów odcięło pętlę wisielczą I 
pośpieszyło z pomocą denatowi. Okazało się jed
nak, że nic żyje. Dochodzenie policyjne ustaliło 
że jest to 35-letni Stanisław Pokrewlckl, robotnik 

Dwie ofiary zepsutego pieca. 
Z a c z a d z o n e kobiety . 

ł.ńdź, 14 listopada, 
CLDEL POKOJÓW UMEBL 
KOWSKLEJ 38. ranlaruu 

WcaotaJ po południu właś 
wanych prsy ulley Piotr-
wałry eoMał Je.ka.thi wydo

bywającemu sie « jednego * mleazkań. Ody otwo
rzono drzwil okazało nie, le mieszkanie Jest 

pełne c/inlu. 
Na podłodze leżały dwie kobiety 80'1etn1a Ryfka 
Lipszyc, tona kupca t Wielunia i M cofka 10-let-
nte Malka. Zaczadzone kobiety przeniesiono do 

Wyprawa nocna po perfumy. 
W ł a m a n i e do sk ładu kosmetycznego. 

lód* , 14 listopada. Ubiegłej nocy nlewykrycl 
dotąd sprawey 

okradli skład perłumerylno • kosmetyczny 
Wolfa Wienera przy ulicy PlóttkoWiklej 219. 

Złodzieje dostali ale do składu przez wyciętą 
w oknie wystawową szybę I skradli towar war
tości 3.000 złotych. 

się w całym świ 
Uleżałoby i w Po 

bwledniem 
zawodowem p 

toyszIeRO robotnika, 
Syjaciela 1 towarzy 
Miejmy nadzieję, 

SCHODU i u na» pows 
Instytuty technic; 

tt pozwolą robotn 
zmniejszyć 

* Powiększyć wyda 
Hracy. 

. i . Wiele już na tem 
Zwłoki Jego zabezpieczyła policja do czasu 7-*J^|NiernL-a'cli i stntntntl 

poniższe 
W epoce, gdy mas 

„człowleklen 
r°bienic możliwie > 

Wicka jest dla ni 
*J1 problemem pi( 
Troska o robotnll 

kolenie oraz ro; 
socjalne wpływ 

łączności duchov 
*mi a przemyśle 

^ Powinno się lekct 
i Przyszłość przem 
FVźmie amerykańsl1 

wfc w wychowaniu 
^tn ika przemysłu. 
L i.Ulcpszenie" czło 
Nej ważną, niż met 
^•cja przemysłu, t 

nieprzynoszącycb 
Przedewszystkicn 

Nolnienie robotnika 
r*tawić go do tego 
^ i e wykazuje -

największe 
*^ie ambicja jego 
|^ie czuje się niejak 

irzyszem dzieła 
1«ca i z któregi 
em jest związai 

W Niemczech 1 
ytuty technicznej 

ze wsi Wrząca pod Turkiem, 
umysłowo chory; 

przebywający od dłuższego czasu w stpitał* 
kochanówku. Pokrewleckl eWegł podczas P* 
chadzki po ogrodzie szpitalnym. Zwłoki f f l 
ca zabezpieczone zostały n« miejseu pruea 
cję. * 

sąsiedniego pokoju I zawtewatio karetkę ntlcjsW 
go pogotowia ratunkowego. Lekarzowi po tif 
nych staraniach udało się 

docuclć obie kobiety, 
które n i sie pule przewieziono 6o sapltała rmi 
skiego przy ulicy Drewnowskiej. Stan RyW 
Matki Lipszyc ciężki. Przyczyną zaczadzenia ^ 
psuty piec. 

Po dokaniu kradzieży sprawcy zbiegli nledj 
strzeżeni przez nikogo. 

Włamanie zauważył dopiero delala) rano 
ciciel składu. Zawiadomiony o powyżaaam 
Śledczy wszczął poszukiwania, która lak 
nie dały pożądanego wynika. 

> 7**1 

i ^ 

Łódź, 14 listopada. W dniu wczorajszym o 
godzinie 12 w południe w stowarzyszeniu ewan-
sleHckiertl „Dom Miłosierdzia" przy ulley Półno:-
nej 42 odbyło się uroczyste 
poświęcenie Kamienia węgielnego pod budowę 

szpitala. 
Aktu posw-ięcetite przy licznym udziale przed-

Z a ł o ż e n i e k a m i e n i a w ę g i e l n e g o 

pod budowę nowego szpitala w Łodzi. 
stawicieJl władz państwowych, MlfiOTfądow*' 
związków 1 społeczeństwa, dokonał generail«ry *\ 
perlwteudetrt z Warszawy dr. Juljusz BurscIiC' 
asyście rektora Domu Mlfosietdzia, pastora J% 
dora Pathera oraz pastorów z Łodzi. PahjaM* 
Zgierza. Uroczystość wypełniły prze«tów*e<it'3 

30 z łotych g o t ó w k a 
za uwagę i przechowanie numeru . .Łódzk. Echa Wieczornego 

*kiej 
Psychotechniczna 

dziedzinie pra< 

CI Czytelnioy» którzy w ostatnim numerea 
„Echa" na stronicy S-ei w tytule zamiast llóWI 

„Chtop W samochodzie" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Snop w samochodzie" 
czyli zamienione słowo: 

„Chłop" na „Snop" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadika 1) od godz. 15 (3-cle| po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymała tam 

30 zlolyeti gotów ka 
Numer PREMIOWY WALNY leat 

W ciągu DWÓOH DNI 
po dacie ukazania kit numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakłada, 

Przy zgłatianiu sie BO nagrodę nalał? B f l l d * 
kładać numef I umyślnym błędem oraz driiti nu
mer z tego lameto dnia bea tego bkdu, otyli 
oormalny. 

Błędy zecerskie Wspólne całemu nakładowi są 
NIEWAŻNE. 

Setną .sfedcwdzlesiątą ósmą premję W kwocie 
30 Złotych za uWagę I przechowanie numeru 
„Łódzkiego Echa Wle«a," otrzymali 

P. Franelszek Burek. 
ogniomistrz 10 pap. w hodzi. Prenumerator. 

Setną siedemdziesiątą dzfe wiatą premję w kwo 
cie 30 złotych otrzymała 

p. Helena Kicszkowska, 

zamieszkała przy ulicy Abramowskłego 15. 
Numer „Echa' 'kupiony U ehtopca /la rogf 

Sienkiewicza I Abramowsklrgo. 

Szkoła tańc^ 
W. LIPIŃSKIEGO T f f f l J A 
Od nowe komplety oraz lek c i . ' 
praktyczne, Eapllf 00 miejscu 

Ewangelicko 1? m. 4. 
lub 

Św. Marcin sprowadź 
zimę. 

Po pogodnej 1 ciepłe] jesieni zapanowała 
spodKitewanic Śnieżna I mtołna eittfc. Stare 
słowie znowu się sprawdziło: „Sw» Marcin P* \ 
jechał fia siwym konki", o ło Meomytay *" 
ostrzelszych mrozów. . 

WozoraJ Wała szata pokryła pola zasniei"*^ 
dachy, dzisiaj tano siarczysty mróz, dochód* 
za miastem do 7 stopni ściął wodę i błoto. ' 

Handle węgla 1 drzewa aą obłożone, o * * 
skoczyła wszystkich, 

°QUTHL 

Autor an 
Ktoś zapukał do ( 
7* Proszę wejść! 

. Jakaś piękna niev 
Z Pokoju w towar; 
r|na. Jedno spojrzei 
^ razu odgadł, że o 
y° w y i S z y c h sfer si 
Jeżysz jest typem -
**?ny. 

W^r Czy pan dctel 
Owszem... Czi 

'< ̂  Słyszeliśmy o n 
k^" Rozumiem, sp 

2 0 dyskretna.... 
^^Bardeo. . . bard 

~~ Jestem do usł 
fc:*- Doskonale... -
^sć. Czy możer 

•"- Proszę ba rdze 
^ A więc... Prze 
tę."11 Dowiedzieć, że 

1 pani,. a nie jej m< 
Czy znacie sit, 

N 
Mniej więcej 

•ewiasta przerv 
kii \rKo stycznia b 
\ \ kornelu, jeżeli 
*°DNH ^ P F O S 

^ j " 1 ' dzieją się.stra! 
c hwi l i spokoju. . 

I 
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C H I N 
•NKO 

|0 uszlachetnienie „Gzłowieka przemysłu". 
1 Twórzmy instytuty technicznego szkolenia! 

I R M O N J A 

11. 

tomocy odwieziono Ą 
yweiro do domu. 

• 
(Kit 
Lteberrilati, 
Ulicy Żeromskiego J 
ludzie do prywat"*'] 

:wano pogotowie ra*"J 
tyciem Jednakże 

zmarł. 
policjo do i ta .n ze 

Pachowe szkolenie robotnika należy zacząć od najmłodszych lat 
Kwest ja wyszkolenia robotnika, uszła tury każdy największe uzdolnienie, 

fbilana tego „człowieka przemysłu" Doświadczenie bowiem wykazuje, iż 
praktyczne talenty 

mało mają wspólnego ze szkolną nauką. 
Robotnik będzie tylko się tam czuł do

brze, gdzie ma świadomość 

em, 
Jhory; 
0 caasu w szpital* 
1 zbiegł podczas pf' 
alnym. Zwłoki wi*' 
n« miejscu orne* 

wano karetka m 
u. Lekarsowl po i"* 

kobiety, 
mo do supltada n>W 
ywsfcfcj. Stan RyW 
ycr-yna. *a<wadz*nla * 

y-
o. 
iprawcy zbiegli nlesP*; 

jlefo dclkia) rano 
y o powyisaettl U'2? 
rantoi które Jak do** 
ku. 

Wsię w całym świecie nader aktualna. 
Uleżałoby i w Polsce pomyśleć o od-

(Wwiedniem 
zawodowem przygotowaniu 

l ^sz łegn robotnika, tego nieodzownego 
l^zyjaciela i towarzysza maszyny. 

Miejmy nadzieję, że wzorem krajów 
schodu 1 u nas powstaną 

Instytuty technicznego szkolenia, 
we pozwolą robotnikowi „ 

zmniejszyć swe wysiłki, 
Powiększyć wydajność wykonywanej 

Kracy. 
Wiele już na tem polu dokonano w 

'•ticzcch i stamtąd pochodzą 
poniższe uwagi. 

W epoce, gdy maszyna jest właściwie 
„człowiekiem w ruchu", 

'hienie możliwie wszechstronne tego 
towieka jest dla niego samego i pro-
:cji problemem pierwszorzędnej wagi. 
Troska o robotnika i jego techniczne 
Izkolenie oraz rozumne ustawodaw
co socjalne wpływa na stworzenie sil-
łączności duchowej między pracow
ni! a przemysłem. Tego czynnika 
Powinno się lekceważyć. 

, Przyszłość przemysłu leży nic w tay-
^yźmic amerykańskim, lecz 

w wychowaniu nowego typu 
„I lotnika przemysłu. 
[ -.Ulepszenie" człowieka jest drogą nic 
'?nicj ważna, niż mechanizacja i racjona-

?*cja przemysłu, t J. unikanie 
nleprzynoszacych korzyści prac. 
Przedewszystkicm musi się poznać 

^olnienie robotnika, a następnie należy 
s t a w i ć go do tego warsztatu pracy, 
"fcie wykazuje • 

największe zamiłowanie, 
^ •e ambicja jego jest zaspokojona i 
p ie czuje się niejako duchowym współ-
^warzyszem dzieła, 
5°Więca i z którego 
"i 

Dzisiejszy robotnik powinien być „ca
łym" człowiekiem, i jako taki wysoce w 
produkcji cenionym. 

Mijają powoli już te czasy, gdy wy
śmiewano tych, którzy za najważniejsze 
zadanie uznawali 

H u m o r a m e r y k a ń s k i . 

Niewolnica mody. 

skach domowych, zająć się jego dzie
ckiem, młode dziewczęta planowo wy
chowywać na dobre żony i matki 

zapewnić spokojna starość. 
Jednym z ważnych działów opiek: 

mają być „żłóbki" fabryczne. 
Nie zapełnia to jednak ram tej opieki, 

jaką robotnika otoczyć się winno w inte
resie całego społeczeństwa i dobra kraju. 

Opieką należy otoczyć przedewszyst-
kiem młodych! A napewno nie będzie 
tylu bezrobotnych, gdyż dzielny robo
tnik jest 

gwarancją rozwoju przedsiębiorstwa, 
i nie będzie tła dla zdradliwych podszep
tów komunizmu. 

h. 

HIC 

M a t k a : — A ty dokąd? 
D a d y : — W podróż powietrzną przez Atlantyk 
M a t k a : — A gdzie lądujesz? 
D a d y : — W Paryżu u mistrza Poiret. 

Lodzi. 
dokona! generalny *T 
łr. Juliusz Bursclie. 
WLEWKU, pastora 
w z Łodzi. P I U I 
etnWy ptoemówłetfft 

Wieczornego 
amowskiego 15. j 
U ehtepca jia ros« 
lego. 

T A Ń C A 

któremu swe siły 
z którego powodzeniem lub 

^kicm jest związany. 
• W Niemczech i Austrji istnieją takie 
, s tvtuty technicznego szkolenia robotni-
/*• Psychotechniczną metodą ustala się w 

dziedzinie pracy okazuje już z na-

pożytku swej pracy, 
gdzie może własną ujawnić inicjatywę. 

Należy też porzucić stary system wy
chowywania ucznia w warsztacie, uży
wając go całemi miesiącami do zamiata
nia lub posyłek! Dać mu 

w zskołach zawodowych, 
potrzebne teoretyczne i praktyczne pod 
stawy do przyszłej pracy w fabryce. 

zjednanie sobie duszy robotnika. 
Da się to uzyskać przez szkolenie młode
go elementu robotniczego, wyrastającego 
w atmosferze . inteligentnego posłuszeń
stwa, poczucia odpowiedzialności, miłości 
kraju i zrozumienia dla związku, istnieją
cego między pracodawcą a pracobiorcą! 

Należy też pełną opieką otoczyć robo
tnika: udzielać mu rad i pomocy w tro-

Długowieczność 
rzadko bywa 

błogosławieństwem. 
Niedola stuletniego starca 

Miejscowość Wilkersbarre w stanie 
Pennsylwanja jest jednem ze znaczniej
szych skupień polskich w Ameryce. 
Wśród Polonji tamtejszej niezwykłe wra 
żenię wywołał niedawno następujący 
fakt: 

Do Wilkesbarre przybył stuletni sta
rzec, Polak, Wojciech Papyk, 

kaleka o jednej nodze. 
Staruszek jechał koleją cztery dni z Ka 
lamazoo (Michigan) nic nie jedząc, gdyż 
kochana córka nie uważała za stosowne 
zaopatrzyć go w jadło na drogę. Wy
czerpanym biedakiem zajęli się Polacy z 
Wilkesbarre, którzy pomieścili go w szpi
talu miejscowym i równocześnie zawia
domili córkę, która wreszcie zgodziła sie 

na powrót ojca do domu. 
Jak się okazało, Papyk był niegdyś 

górnikiem w Wilkesbarre i tu stracił no
gę w kopalni. Na schyłku długiego życia, 
nie doznając należytej opieki ze strony 
zamężnej córki, starowina wybrał się do 
Wilkesbarre, mając nadzieję, że umiesz
czą go tam w domu ubogich. 

P A M I Ę T A J C I E o I N W A L I D A C H 
W O J E N N Y C H ! 

°0UTHL 

Autor anonimów. 

ban 
"dr 

Ktoś zapukał do drzwi. 
Proszę wejść! 

Jakaś piękna niewiasta wchodzi do me 
Pokoju w towarzystwie eleganckiego 

0 TRAUGUTTA 
(GFRAAD 

1 
Hot*" 

j lety ora i lekf i ' 
na miejscu 1° 
17 m. 4 

Jslełił ińpanowala 
Aha eutfe. Stare V 
lo: „Św. Marcin ^ \ 
A ł ó nie. vt. vi - ł ^ 

wyła pola sarniej^, 
sty wwóz, dochód** 
ął wodę i łrfoto. 1 

*» oblężone, aao* 

l a- Jedno spojraenie wystarcza, abym 
d^azu odgadł, że owa niewiasta należy 
w wyższych sfer społeczeństwa. Jej to
c z y s z jest typem stuprocentowego męż 
V 2*zny. 
f ' T Czy pan detektyw Tuzar? 
I ~- Owszem... Czem mogę służyć?... 

*••>• Słyszeliśmy o pańskim talencie, ale... 
ii, Rozumiem, sprawa pewnie jest bar 

0 dyskretna 
jn^*" Bardzo... bardzo... — potwierdził je 

O n i o ś ć . 
*"* Jestem do usług państwa... 

H,0?7" Doskonale... — ciągnął dalej jego-
S c - — Czy możemy zacząć?... 

Proszę bardzo... Jesteśmy sami... 
a-'*T A więc... Przedewszystkiem muszę 

' u Powiedzieć, że jestem przyjacielem 
P*ni,.a nie jej mężem... 

Czy znacie się już państwo oddaw-tia? 

r r Mniej więcej od sześciu miesięcy... 
niewiasta przerwała mu: 

lty * 9-go stycznia będzie dopiero pół ro-
Kornelu, jeżeli pozwolisz, to ja opo-

Hort^- A więc, proszę pana, od pięciu ty-
aj,j n ' dzieją się straszne rzeczy. Nie mam 

c hwi l i spokoju. Jestem okropnie pod

niecona. Chodzi o to, że od pięciu tygod
ni ktoś stale nas szpieguje. Chodzi za na
mi jak cień. Żadne środki ostrożności nie 
pomagają... Jakaś nieznana osoba szpiegu 
je nas na każdym kroku, wie o naszych 
wszystkich randkach i pisze anonimowe 
listy do moich znajomych i krewnych... 

— Taki łotr!... — wtrącił Kornel. 
— W zeszły piątek byliśmy naprzy-

kład w wil l i w Auwinkel. Pojechaliśmy 
tam autem. Wysiedliśmy wieczorem, a 
więc nikt nas nić mógł zobaczyć. Willa 
jest pusta, nikogo tam niema. A po trzech 
dniach znajomi przynieśli mi anonimowe 
listy, w których podane było dokładnie 
miejsce naszego spotkania, godzina, wszy 
stko! 

— Tak... przykra historia... A cz^ mał
żonek pani również otrzymał taki anoni
mowy list? 

— Właśnie, to chciałem pani teraz po
wiedzieć... Wczoraj otrzymał pierwszy 
list... Obserwowałem go podczas czyta
nia... Zbladł jak trup... Złożył list i scho
wał go do kieszeni... 

— Czy on jest zazdrosny? 
— Bardzo!... On napewno przygotowu 

je się do zemsty... 
— Czy ma pani przy sobie egzemplarz 

takiego anonimowego listu? 
Tak... Mam list, adresowany do mego 

męża.. 
— Skradłam go w nocy, z kieszeni me 

go męża. 
— Pani będzie łaskawa pokazać... 
Przejrzałem list. 

— Tak... Ten człowiek wie o wszyst-
kiem... Najdrobniejsze szczegóły... 

— Według przypuszczeń Kornela jest 
to kobiecy charakter pisma... 

— Ja mam wrażenie, że to pisał męż
czyzna... Charakter pisma jest nieudolnie 
zmieniony... 

— Do kogo należy owa willa, w której 
państwo byliście w zeszły piątek... 

— Do tej pani,.. 
— I kiedy postanowiliście tam poje

chać? 
— Poprzedniego dnia. 
— Mylisz się. Kornelu... To był mój po 

mysł... Dowiedziałeś się o tem dopiero w 
aucie... 

— Ach, tak... Przypominam sobie... 
Ta drobna omyłka naprowadziła mnie 

już na właściwie ślady. 
— Gdyby panu potrzebne były jesz

cze jakieś informacje — ciągnął dalej Kor 
nel — w takim razie proszę nie fatygować 
tej pani, lecz do mnie sie zwrócić... 

— Dobrze... Czy byłby pan łaskaw zo 
stawić mi swój adres? 

Kornel w pośpiechu napisał na kawał
ku papieru swój adres. Spojrzałem na pis 
ino i sprawa już była dla mnie wyjaśnio
na. 

Dama przygotowywała się już do wy j 
scia. 

— Przeprasza... Zanim się pożegna
my, chciałbym jeszcze o jedno zapytać: 
czy ma pani jakiś mająteczek? 

— Posiadam w Budapeszcie trzy do
my i w Borsoder Komitet wielka posiad
łość. 

Kornel uśmiechnął się zagadkowo: 
— Ciekaw jestem co ma wspólnego 

majątek tej damy z anonimowemi lista
mi? 

— Czy mam odpowiedzieć na to szcze 
rze? 

— Oczywiście! 
— Bardzo mi przykro, że się nie mogę 

z panem zgodzić, ale oświadczam jeszcze 
raz, że te listy są pisame męską ręką... 

— Wątpię... 
— Jestem tego pewien... A ów mężczy 

zna dąży do tego, by wywołać skandal to 
warzyski, doprowadzić do rozwodu i za
garnąć potem cały majątek. 

— Nie rozumiem... 
— Mówię wyraźnie... Te amonimowe 

lisły mógł napisać tylko ten, kto był obe
cny przy waszych spotkaniach... 

— Ale byliśmy zawsze sami... Nikogo 
pozatem nie było!... 

— Tem gorzej dia pana! 
: — Dla mnie?... Cóż to ma znaczyć?... 

— Proszę porównać anonimowy list z 
tym oto adresem, napisanym przez pana 
przed chwilą... Obydwa rękopisy pocho
dzą z tej samej ręki... Żeby to zrozumieć, 
nie trzeba wcale znać grafologji. W poś
piechu pan sie zapomniał, i napisał adres 
takim samym zamaskowanym charakte
rem pisma... 

Kornel chciał się tłumaczyć, otworzy! 
usta — lecz oniemiał z przerażenia. 

Oszołomiony spojrzał na swą towar^y 
szkę, która zmierzyła go od stóp do gło
wy i... i wymierzyła mu policzek, poczem 
dumnym krokiem opuściła pokój. 

I 
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Cesarz „Ku-Klux-Klanu" 
oskarżony o morderstwa, oszustwa i szantaże. 

Kar jera p rzeb ieg łego d e m a g o g a . 
Popularność „patriotycznych" rozbój

ników amerykańskich, członków równie 
osławionego, jak niebezpiecznego „Ku-
Klux-Klanu" zaczyna w Stanach Zjedno
czonych 

maleć coraz bardziej. 
Raz po raz wybuchają skandale, rzucają
ce na „łdeowość' „Ku-Klux-Klanistów" 
bardzo ujemne światło. Najpotworniej
sze oskarżenia skierowane obecnie prze
ciwko kierownikom tej organizacji zbrod
niczej, która na sztandarze swym wypi
sała hasło prześladowania katolików, ży
dów i murzynów. Nawet sami członko
wie „Ku-Klux-Klanu" występują nieraz 
przeciwko swoim wodzom. 

I tak sekcja „KulKlux-Klanu" w stanie 
Pensylwanii na podstawie ostatnich wy
padków oficjalnie wystąpiła przeciwko 
„cesarzowi Klanu", l i i ramowi W. Iwan-
sowi i oskarżyła go przed sądem, o 
niezliczone morderstwa, oszustwa i szan

taże. 
To oskarżenie wprost druzgocące popar
te Jest bardzo obfitym matcrjałcrn dowo
dowym. 

Mr. Iwans, który do organizacji „Ku-
Klux-Klanu" wystąpił jako człowiek zu
pełnie ubogi, posiada dzisiaj n. p. wspa
niały Jacht, zbudowany za pieniądze or
ganizacji i urządzony z niebywałym prze 
pychem. Żona jego trzymała z jego pole
cenia od centr. rady org. djadem „korona 
cyjny", który nie ustępuje koronom mo-
narchlń europejskich. 

Według aktu oskarżenia Mr. Iwans 
operował w ciągu kilku lat sumą 

500-set milionów dolarów. 
Rozumie się, iż wiele pozostało w rękach 
bezinteresownego „cesarza". Wszak 
Iwans jest dzisiaj właścicielem Brown 
Investement Company, przedsiębiorstwa, 
którego majątek wynosi 20 miljonów do
larów, a pozatem udziałowcem wielu In
nych wielkich firm. Oskarżenie dowo
dzi, że mr. Iwans w rozmaitych czę
ściach Stanów Zjednoczonych organizo
wał 

•ztuczne powstania i rozruchy, 
aby w ten sposób zwiększyć ilość człon
ków „Ku-Klux-Klanu". Skoro bowiem 
odbywały się na Zachodzie pogromy ka-

Tylko M mu U tm u i l e i 
Anegdota chińska. 

Błyszcząca nędza. 
Policja francuska w Melun areszto

wała pod zarzutem oszustwa Don Fer
nanda dc Bourbon, 

kuzyna króla hiszpańskiego 
oraz iego towarzysza, margrabiego de 
Betoulia y Retratos. 

Obu jaśnie oszustów osadzono w wię
zieniu. 

Podczas rewizji osobistej nie znale
ziono przy nich ani grosza, natomiast ode 
brano margrabiemu fałszywy paszport. 

Zarówno książę, jak i margrabia 
nie płacili rachunków hotelowych. 

Odbywali dłuższe wyciecki samochodo
we, nie płacąc za jazdę kierowcom i za
ciągali pożyczki „bezzwrotne". 

Ambasada hiszpańska w Paryżu wy
jaśniła, iż rodzina królewska zerwała już 
dayvno wszelkie stosunki z lekkomyśl
nym Don Fernandem. 

Nektar z 56 
tysięcy kwiatów 

daje tylko funt miodu. 
Pewna przedsiębiorcza niewiasta w 

stanie South Dakota sprzedaje — jak do
noszą dzienniki amerykańskie — rocznie 

SO.000 funtów miodu. 
Ponieważ Amerykanie mają zwyczaj 

obliczać wszystko, przy tej więc sposob
ności zadali sobie trud obrachowania, ile 
kwiatów musiały 

odwiedzić pszczoły 
dla zdobycia takiej Ilości słodkiego pro
duktu. 

Otóż, według skrupulatnych obliczeń, 
pszczoła musi zebrać nektar z 56.000 
kwiatów, aby z niego wytworzyć 

funt miodu, 
a zatem pszczoły owej niewiasty z Dako
ty południowej zgarniały słodycz z 2 mil
iardów 800 miljonów kwiatów dla dostar
czenia towarn swej właścicielce! 

katolików i murzynów, przerażeni ludzie 
zapisywali się do organizacji, aby sie 
uchronić przed rabunkiem czy nawet 
śmiercią. 

Przed każdym zainsecnizowanym po
gromem rozdawano mężczyznom broń 
palną, a kobietom pałki 1 inne podobne 
„instrumenty" oraz zapewniano ucze
stnikom udział w zyskach. Przed sę
dzią stanu w Pensylwanii leżą obecnie 
liczne okazy broni jako corpus delicti po
czynań zbrodniczych „Ku-Khix-Klanu". 

Wieśniak Tsang-tso-Iin nie gardził do
brym trunkiem. Dlatego też dbał o to, 
by zawsze mleć 

dzbanek wina w domu. 
Niestety pomagał mu je pić parobek. Po
stanowił więc już wcale nic trzymać pa
robka. Sam chciał uprawiać swą rolę. 
Lecz z czasem przekonał się, żc roboty 
było za dużo ila jednego i że koniecznie 
musi znów wziąć parobka. Długo się 
Jednak zastanawiał, aż wreszcie sobie po-

K r a t e c z k i s ą d o w e . 

I 
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Pomysły zachłannej gospodyni. 
Handel mieszkaniami dozorców. 

W roku 1922 przyjechał do naszego mia
sta zamożny jegomość niejaki Adolf Kry
gier, który kupił sobie dom przy ulicy Fa
brycznej 5. Krygier liczył lat 60 i jako 
nieco już zniedołężniały nic zajmował się 
interesami w czem wyręczała go 32-le-
tnia bardzo przystojna, pełna encrgjl 1 
temperamentu kobietka. Krygierowa po
stanowiła uczynić z nowonabytej nieru
chomości poważne źródło dochodu. Nie
stety na przeszkodzie stali zamieszkują
cy od wielu lat kamienicę lokatorzy, nad 
którymi opiekuńcze swe skrzydła rozto
czyła ustawa o ochronie lokatorów. 
Czegóż jednak nie zrobi na tym świecie 
piękna kobieta? Umiała tak pokierować 
sprawami, że lokator ani się obejrzał, a 
już musiał się wyprowadzić. Pani Kry
gierowa zaś zacierała rączki z zadowo
lenia za opróżnione mieszkanie bowiem 
otrzymywała od nowego lokatora ładne 
paręset złotych tytułem odstępnego. 

W ten sposób w roku ubiegłym wyrzu 
ciła cały szereg lokatorów. Pierwszym 
do wyeksmitowanych przez Krygierowa 
był p. Angielski, którego mieszkanie 
sprzedała za 650 złotych. Drugą ofiarą 
była p. Janowska wdowa po żołnierzu, 
który poległ w czasie wojny światowej. 
Za jej mieszkanko otrzymała Krygierowa 
450 złotych. Z kolei znaleźli się na bruku 
p, Włodarczyk oraz rodzina Zbolesów. 
Naskutck szykan musieli dwupokojowe 
swe mieszkanie, które zajmowali od dłu
giego szeregu lat opróżnić,. Krygierowa 
zaś zarobiła znowu 1100 złotych tytułem 
odstępnego. Ostatnią ofiarą sprytnej ka-
mieniczniczki stał się p. Tankicwicz. Te
goż pana Tanklewicza, Krygierowa za
skarżyła do sądu o eksmisję, ponieważ 
odmówił płacenia komornego w złotych, 
równającego się 80 rublom przedwojen
nym ponieważ były yyszelkie dowody 
stwierdzające, że komorne wynosiło ty l 
ko 42 ruble. Sąd pokoju, uznał pretensję 
Krygierowcj za bezpodstawną i skargę o 
eksmisję odrzucił. 

Pani Krygierowa należy jednak do rzę 
du tych osób. które nieprędko dają za 
wygraną. Odwołała się do sądu okręgo
wego, który jednak również skargę odda
lił. Podobno »pani Krygierowa odwołuje 
się do sądu apelacyjnego w Warszawie. 

Przy okazji można też poruszyć stro
nę spekulacji mieszkaniami dozorców 
uprawianej przez Krygierowa na szeroką 
skalę.' Są to sprawy bądź co bądź cieka
we. Co miesiąc niemal w kamienicy pań
stwa Krygierów zjawiał się nowy do
zorca. Nic dziwnego, bo pani K. mieszka
nie dla dozorcy uczyniła przedmiotem 
oryginalnej spekulacji. Miała na usługach 
swych specjalnego pośrednika, który 
„werbował" ludzi poszukujących na 
gwałt mieszkanie na stanowisko dozorcy 
w jej domu. Wprowadzając się musiał ta
ki nieszczęśliwiec opłacić zgóry 250 zło
tych nie mówiąc juz o tem, że drugie tyle 
musiał płacić pośrednikowi. 

Jak nam wiadomo nabył w ten sposób 

mieszkanie stróźowskie niejaki Barański, 
który zapłacił za nie haracz w wysokości 
500 złotych. Po paru tygodniach wnosiła 
przeciwko niemu Krygierowa skargę o 
eksmisję. Na podwórzu domu znajduje się 
pralnia. Otóż gospodyni obwieściła loka
torkom, że Jeśli która chce prać w niej 
bieliznę to musi zgóry wnieść opłatę rocz
ną wkwocle 50 złotych. 

Jest rzeczą ciekawą, kiedy nareszcie 
nastanie kres bezkarnym machinacjom p. 
Krygierowej? 

Sa-wlcz. 

wiedział: „Muszę znaleźć parobka, 1 
ry wogóle nie wie, co to Jest wino. m 
mego wina się nie dotknie". 

Zaczął więc szukać parobka. Pier"1 
szemu. który przyszedł, pokazał (Ml 
wina I zapytał, co to Jest: 

„Wino" — odpowiedział parobek 
został przyjęty. Podobnie miała się n t | 
z kilkoma Innymi. 

Nareszcie jednak zjawił się paroW 
który na zwyczajne pytanie gospodM 
odpowiedział 

nicinem potrząsaniem głowy 
I został przyjęty. Następnego dnia 1 
podarz musiał pójść do miasta i pozoM 
wić swój dom opiece nowego paroMj 
„Uważaj na kiołbasę w kominku i 
w garnku" — nakazał mu surowo, wy] 
rając się. Lecz przedewszystkiem strfl 
się przed teml dwoma dzbanami w LIP 
nicy! W jednym z nich jest czerwony 
w drugim żółty kwas. Jeżeli tylko | 
chę z tego łykniesz 

rozerwie ci wnętrzności 
i umrzesz strasznie". 

Ody gospodarz znikł za płotem, p*! 
bek zabrał się do kiełbasy 1 kury oraz j 
chylił oba dzbany, poczem legł jak ^ 1 
twy pod piecem. Ody jego pan powtj 
clł, skonstatował z przerażeniem, co 
stało. W wielkim gniewie zaczął koj 
parobka nogami, aż się obudził. „O 
się podziały kiełbasa, kura 1 wino' 
ryknął gospodarz. Parobek miał oin 
wiedź gotową. 

„Kurę z garnka skradł kot, ktefbjjl 
porwał pies. W mojej rozpaczy p0^ | 
działem sobie, źe tylko śmierć może ^1 
karą za moje niedbalstwo. .Dlatego ^ 
piłem te dwa dzbany z kwasem a po i ł 
położyłem sie. nełen skruchy oczekt'!'| 
śmierci". 

a 

Miasteczko Lawnslde w Stanie New-
Jersey Ameryki Półn. święciło niedawno 

pierwszą rocznicę swojej autonomii. 
Jest to gmina murzyńska, rządzona przez 
Murzynów. 

Ponieważ zawartość kasy gminnej 
Jest narazić bardzo szczupła, członkowie 
Rady wraz z burmistrzem postanowili 
wykonywać swoje 

funkcje bezinteresownie. 
Znalazła się też policja 1 straż ogniowa, 
ochotnicza, pełniąca swoje funkcje bez
płatnie. Przez cały rok zresztą, nie za
notowano tam ani jednej kradzieży Cź\ 
zbrodni. Prohibicja stosowana jest w 
sposób rozsądny i ani jednego obywate
la Lawnside'u 

nie przyłapano na pijaństwie. 
Gmina nie posiada jeszcze gmachu ra

tusza natomiast ma już piękną szkołę, w 

Miasto czarnych ludzi. 
Członkowie rady miejskiej oraz burmistrz pracujd 

bezinteresownie. 
której 248 uczniów kształci się reg f f l 
nie. 90 proc. mieszkańców posiada wjjl 
nę domy. Pierwszorzędni lekarze j H 
rzyńscy leczą chorych, zresztą nio™l 
nych, gdyż klimat jest bardzo zdrów?' 

Burmistrzem jest robotnik bardzo * | 
nlony, 

doskonały administrator 
Wkrótce jednak ma być zastąpi 1 
przez innego, gdyż nie jest dość dobrF'| 
mówcą. 

Ludzie biali, w liczbie 40, mają s * 
go przedstawiciela w Radzie I chwalą ^ 
bie ogromnie obecną administrację. • 

Murzyni, tak jak biali, mają s*'y 
stronnictwa. W Lawnslde, dwie z*#l 
nicze grupy murzyńskie noszą nazw? 
blijne: „Miłosierni Samarytanie" I 
bacy z Galilei". 

Chłopiec z i 
kręg 

Fata lny sk< 
JB Wczoraj po p< 
fechał tramwajem 
Suchecki, zatniesz 
«y pod Łodzią. < 
minru 

płack 
•tanął na przednh 
Wagonu, obserwn 
"le konduktora, ki 
do niego. Suclicc 
Przelewki począł 
tłum pasażerów r 
rzanc zachowanie 

"Wagę konduktor; 
zapyl 

'Wówczas Władyj 
"a kartę I wyskoc 
'Cego z największs 
k Skutki skoku 
Chłopak upnclł gło 
Wjąc silnemu 

nadwyretet 
W stanie ciężkim 
«a pogotowia ra 
to^isjdeeo^ 

Aresz 
Policje 

• . Przed paru dni 
. Kaliszem wieśniac L. na kra 

^nnrVcćgo Werfl 
wieśniacy no W S T 

"A 

Zażarty zbieracz marek. 
Pięć cennych znaczków spalił w piecu. 

miernie usłyszawszy, Angielski magnat, lord Aberdeen jest 
namiętnym filatelistą. 

Perłę jego zbioru stanowi ośm starych 
egzemplarzy znaczków, będących unika
tami. Przyjaciel jego, lord Belmoor, chcąc 
sobie zażartować z dumy, z Jaką Aber
deen chlubił się tym swoim skarbem, ro
zesłał do pism filatelistycznych anons, żc 
poszukuje właśnie owych znaczków. Oka 
zało się. żc tylko pięć z nich można na
być, a więc tylko trzy „per ły" zbioru 
Aberdccna 

są naprawdę unikatami. 
Belmoor nabył te duplikaty za poważ

ną sumę. Aberdeen zmartwił się nicpo-

że jego . . « " i K L 
znalazły konkurentów 1 zaczął z ^ 
moorem pertraktacje o kupno owych 
zów. Ten wreszcie zgodził się po & 1 
szym oporze Je odstąpić, przyczem 

porządnie zarobił. 
Wówczas zapalony filatelista mom& 
nic w oczach przyjaciela nabyte cod<*J 
ro za 3000 funtów szt. marki RZU C*L 
płomień pieca, oświadczając ztiurtil"^ 
mu Belmoorowł: 

— No, teraz moje marki są nap r* (,• 
unikatami. Nie ponoszę żadnej strat?1 

postradawszy konkurentów, pod^ 
one swoją cenę! 

&USCO IBANEZ 

P< 
Przekład 

— Naprzód, pai 
r em..., a dżentclmt 
*&ml dżcntelmenó 

Potem spytał*. 
— Czyście got( 
Milczenie przeć 

szumieć . «e móg 
— Ognia!... Ra 
Rozległ sie strz 

*^Sląc Jedynie o 
Zobaczył nawp 
nagle jakby uró 
lego broni, a ns 

NIKIEL drapieżność 
Ja lego ciele, aby t 
P kulę. I z machir 
^ na.pięcie, aby i 
p ł o n i ł całą 
l t r załowi . 

Szczegół ten u 

pow 

a d ków. Spojrzę 
°S0bie Lubim 

'erć. 
C z a s wydłuża 

suszeń ludzkich. 
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Dzień V £oDzi. Zerwane węzły narzeczeńsfwa, 
Krótkotrwała miłość handlarza. 

Chłopiec z nadwerężonym 
kręgosłupem. 

Fata lny skok z t r a m w a j u . 
, Wczoraj po południu ulicą Rzgowską 
Jechał tramwajem 16-Ietni Władysław 

.••Suchecki, zamieszkały w folwarku Choj
ny pod Łodzią. Chłopak nic mając za
miaru 

płacić za bilet 
•taną! na przednim peronie dodatkowego 
.wagonu, obscrwuiac jednocześnie bacz
nie konduktora, który zbliżał sic powoli i 
do niego. Suchecki widząc, że to. nie 
Przelewki począł się przeciskać przez 
tłum pasażerów na tyinv peron. Podej

rzane zachowanie sic chłopca zwróciło 
"wagę konduktora, który 

k . zapytał o bilet. 
'Wówczas Władysław postawił wszystko 

n » kartę I wyskoczył z tramwaju, pędzą
cego z największą szybkością. 
F Skutki skoku były wprost fatalne. 
Chłopak upadł głową na bruk uliczny ule-
Wjąc silnemu 

nadwyrężeniu kręgosłupa, 
stanie ciężkim przewieziono go karet

to pogotowia ratunkowego do szpitala 
.łtnloiskictro w Radotroszczu. 

18-Ictnia Barbara Wiaderkówna, za
mieszkała pod Łaskiem zaręczyła się z 
łodzianinem, handlarzem nabiału, kupu
jącym towar / 

od lej rodziców. 
Po roku narzeczeństwa młodzi zaczęli 
się szykować do ślubu. Kiedy rodzice 
dziewczyny domagali się oznaczenia dnia 
ślubu łodzianin dał wymijającą odpo
wiedź I przez kilka miesięcy ani zajrzał 
do domu swei narzeczonej. Przed paru 
dniami przysłał list z zawiadomieniem 

o swym ślubie z inną. 

Wiaderkówna wiadomość tę przyjęła na-
pozór obojętnie, w dniu wczorajszym 
przybyła do Łodzi, aby być świadkiem 
uroczystości. Gdy para odeszła już od 
ołtarza wieśniaczka złożyła swemu ex-
narzeczonemu gratulacje i Wyszła na uli
cę. Tu dopiero straciła panowanie nad 
sobą i ztozpaczy 

po stracie ukochanego mężczyzny, 
na ulicy Nowo-Radwańskicj targnęła się 
na życie, wypijając nieznaną truciznę. 
Przewieziono ją w stanie ciężkim do 
szpitala przy Zbioru! Miejskiej. 

Gdy państwa niema w domu. 
Amator pięknych oczek. 

Stofanja Jurkówna, służąca, zamie
szkała w domu państwa Janickich nrzv 
ulicy Tylnej, korzystając z Ich nieobec
ności zaprosiła do siebie swego przyja
ciela Mateusza Kletę. Jurkówna chcąc 
zaimponować Mateuszowi urządziła 

podwieczorek w pokoju stołow.vm. 
Kiedy dziewczyna zaleta była zastawia
niem stołu. Klcta kręcący sic z miną wiel
kiego nana po pokoju skradł leżący na 
biurku pana .1. 

rewolwer I z*oły zegarek 
wartości około 400 złotych. 

W chwilę po jego wyjściu powrócili 
do domu naństwo .1. Chlebodawca pod
szedłszy do biurka stwierdził z przeraże
niem kradzież. Wzięta tv krzyżowy o-
gień pytań służąca zeznała, że złożył jej 
wizvte narzeczony. Zawiadomiona o 
kradzieży no'in'a już w godzinę później 
aresztowała Kletę. 

w newneł melinie, 
gdzie usiłował snrzedać zegarek I rewol
wer. Skradzione rzeczy zostałv zwró
cone prawnemu właścicielowi. Kletę zaś 
osadzono w'więzieniu śledczem. 

Nneiw NA*f odwa*necio lokatora. 
Nieudana wyprawa złodzieja mieszkaniowego. 

Wczoraj późnym wieczorem Wincen
ty Góral, zamieszkały przy ulicy Często
chowskiej 60, usłyszał podejrzane szmery 

Areszt w murowanym chlewie. 
Policja łódzka zna wszystkich opryszków. 

, Przed paru dniami w pewnej wsi pod 
Kaliszem wieśniacy pochwycili 

na kradzieży świń 
^ IJtrryccgo Werfla. znanego złodzieja, 
^eśniacy no wspólnej naradzie złodzle-

Nowoczesny H e r k u l e s 

JOE B0N0M0 
J A K O 

Robinson w dżungli 
wkrótce „Kino Czary" 

ja zamknęli w murowanych chlewie, a 
na drzwiach umieścili grubą sztabę żela
zną. Kiedy wszyscy udali sie na spoczy
nek uwięziony złodziej zaczął myśleć o 
ucieczce. Nie mogąc wyważyć mocnych 
drzwi wyrwał część strzechy 
i tą drogą zdołał uciec. 

Nad ranem dopiero spostrzeżono ucie
czkę złodzieja. Powiadomiona o powyż-
szem policja rozesłała za nim listy goń
cze. Złodzieja złapała policja łódzka. W 
dniu wczorajszym joden z posterunko
wych dyżurujących na dworcu kolejo
wym Łódź-Kaliska zatrzymał podejrzane 
go osobnika, którym okazał sie poszu
kiwany 

Maurycy Werfol. 
Osadzono go w wiezieniu. 

pod drzwiami swego mieszkania. 
Góral nie należał do ludzi boiaźllwych. 
którzy z lada powodu robla alarm. 
Wyskoczywszy wiec z łóżka stanął za 
firanką przy drzwiach i czekał. W pe
wnej chwili drzwi skrzypnęły i do mie
szkania wszedł złodziej z latarką elektry
czną w dłoni. Zaledwie kawaler księży
ca przestąpił próg mieszkania. Góral wpił 

mu palce w kark 
I na wpół zduszonego rzucił na ziemię. 
Pobudzeni krzykami lokatorzy zawezwa
li policję. Kiedy złodziej odzyskał przy
tomność, porwał się z ziemi usiłując zbiec 
przez okno. Góral nochwycił go jednak i 
oddał w ręce przybyłego policjanta. Ma-
rjana Śluzę, bez stałego" miejsca zamie
szkania przesłano do dyspozycji władz 
sadowych. 

12 lal ni 
za zabójstwo reemigranta 

Z Gniezna donoszą: 
Przed I. Izbą Karną Sądu Okręgowe

go w Ghieźnie rozegrał się epilog napa-

Niemiły Incydent w po-
Swięconem miejscu. 
Z a c i e t r z e w i e n i pi jacy. 

Bolesław Orzeszkiewicz. zamieszkały 
w Poddębicach, bawił wczoraj w Łodzi 
u znajomych. Podpiwszy sobie należycie 
postanowił się przespacerować. Znajomy 
Henryk Stawowy, zamieszkały przy uli
cy Marysińskiej podjął się roli 

przewodnika po mieście. 
Poszli tu, poszli tam. wreszcie łodzianin 
zaprowadził Orzeszkicwicza do kościoła 
św. Józefa przy ulicy Ogrodowej. Już na 
cmentarzu kościelnym jeden z mężczyzn 
zwrócił zbyt głośno zachowującym 
się pijakom uwagę. Orzeszkiewicz tern 
oburzony 

grzmotnął śmiałka pięścią w twarz. 
Wywiązała się bójka. Orzeszkiewiczowi 
dzielnie pomagał Stawowy. Zawezwano 
policję. Na widok przedstawicieli władz 
bezpieczeństwa awanturnicy , 

spuścili mocno z tonu. 
I usiłowali ratować się ucieczka. Zatrzy
mano ich wszakże i odprowadzono do ko 
mlsarjatu, gdzie radzi nie radzi musieli 
się przespać aż do wytrzeźwienia. Prócz 
tego pociągnięto ich do surowej odpowie
dzialności. 

du rabunkowego, wykonanego na rodzi
nie Antoniego Mingi. Polaka reemigran
ta z Ameryki właściciela gospodarstwa 
w Piekarach pod Gnieznem. Szajka, w 
której 
brało udział 6 opryszków została po

chwycona. 
Jeden z opryszków przed rozprawą 
zmarł w więzieniu śledczem, a czterech 
skazano na ciężkie więzienie. Obecnie je
den już został z więzienia zwolniony po 
odsiedzeniu części kary, druoi podczas 
transportu umknął, a dwóch odsiaduje je
szcze karę ciężkiego więzienia. Szósty. 
Jakób Wiliński, który zasiadł na ławic 
oskarżonych został już w swoim czasie 
skazany przez Sąd Okręgowy w Gnieź
nie na 12 lat ciężkiego więzienia. Skaza
ny wniósł Jednak prośbę o ponowne roz
patrzenie sprawy, przyczem stawił no
wych świadków, którzy mieli wykazać 
jego alibi. 

Sąd po naradzie odrzucił wniosek o* 
skarżonego I uznając go winnym usiłowa
nia rozboju I dokonanie rozboju przypad
kowo z wynikiem śmiertelnym zatwier
dził wyrok poprzedni skazańcy oskarżo
nego Jakóba Wilińskiego 

na 12 lat ciężkiego więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego 1 na 1C 
lat utraty praw obywatelskich. 

Oskarżony przyjął wyrok z rezygna
cją. 

kUSCO IBANEZ. 75) 

IE 
Powieść. 

Przekład autarvzowainiy. 

—- Naprzód, panowie! Honor Jest hono 
e ,u..., a dżentelmeńskie prawa są... pra

l n i dżentelmenów... 
Potem spytał: 
*— Czyście gotowi? 
Milczenie przeciwników pozwoliło mu 

^zumieć, że mógł dalej ciągnąć: 
*T Ognia!... Raz!... 
Rozległ się strzał. Martinez wystrzelił 

^Sląc jedynie o strasznem: „trzy"! 
zobaczył nawprost siebie księcia, któ 

y "agle jakby urósł. Ujrzał czarną dzlu-
-j ^go broni, a nad nią oko z wyrazem 

drapieżności, które szukało punktu 
* ]eSro ciele, aby tam skierować posłusz-
? kulę. I z machinalną arogancją obrócił 
% n a pięcie, aby nie pozostać z profilu I 

»tr onił całą powierzchnię swego ciała 
2&łowi. 
szczegół ten uszedł uwagi czterech 
adków. Spojrzenia- Ich były skupione 
°sobie Lubirnowa, który uosabiał 

lerć. 

toJ*'238 W y c " u ż a się lub skraca wedle 
U szeń ludzkich. 'Jego miara lub rytm 

zależą od stanu naszej duszy. Czasem ga
lopuje zawrotnie na zegarach, które_wy-
dają się oszalałe. Czasem opada, odmawia 
dalszego biegu i sekundy wtiecej zamyka
ją wzruszeń, niż miesiące i lata życia co
dziennego. Zdało sie czterem świadkom, 
że dzień stanął i słońce na zawsze znie
ruchomiało. 

— Dwa! — szepnął don Marco. 
I wydało mu sc'e, że usta jego nigdy nie 

skończą tego słowa, jak gdyby zawierało 
nieskończoną liczbę sylab. 

Lewis zapomniał o Kaisyme: widział 
"tvlko chwilę obecną. 'Jeden i oficerów o-
póarał się na rannej nodze, nie czując żad
nego bólu. Drugi klął półgłosem, młynku
jąc laską. Lekarz pochyM się nad swą to
rebką z instrumentami, leżącą na ziemi. 

Zabije go! Wszyscy czterej mieli to 
przekonanie. Taki wyraz pewności siebie, 
dzikości, ukazał się na twarzy tego czło
wieka nieruchomego, żc wszyscy ujrzeli 
w wyobraźni linję, idącą od otworu jego 
pistoletu aż do piersi tego, który stal na
przeciw, drogę, którą mała kula ołowia
na przebiegnie z pewnością nieubłaganą. 

Dumny ze swej przewagi, książę od
sunął chwilę zadania śmierci przez rodzaj 
dzikiej kokieterii. Trzymał wroga pod 
swymi pazurami: mógł igrać z nim w cią
gu tych niezapomnianych sekund. 

Moc obrazów przemknęła przez jego 

mvś! z szybkością błyskawiczną. Ujrzał 
ksHęźne. matkę swoją, dumną i piękną, ta
ką, jaką była, gdy w dzieciństwie opo
wiadała mu o wielkości Lubimowych. — 
Potem zjawił mu się obraz ojca, posępne
go i dobrego generała, który wołał swym 
głosem chrapliwym: „Silny powinien po
stępować z dobrocią..." Gdy myślał o 
swym ojcu, p;stoiet lekko zadrżał mu w 
ręku, lecz wnet poprawił pozycję. 

W wyobraźni jego pociąg wolno szedł 
wioząc żołnierzy francuskich. Ujrzał Ca
stro i impertynenckiego rudiasa, który o-
fiarowywał mu miejsce. Inny pociąg wy
nurzał się z głębin oceanu, w kierunku 
przeciwległym. GwfztitemUa, okrzyki, czar 
ne bluzy, błękitne kołnierze, małe czape
czki, jakby z papieru zrobione. „Jak się 
masz, książę!..." Uśmiech promienny dzie 
wlcy anemicznej... lady Lewis ze swymi 
ślepcami, pięknymi i tragicznymi... 

Pistolet jego zniżał się. Ujrzał ponad 
bronią całe ciało swego przeciwnika, wo
jaka nieznanego, przeznaczonego śmierci 
z powodu ran, otrzymanych dla kraju, któ 
ry nie był jego ojczyzną i dla fdei wspól
nej wszystkim ludziom. 

— Trzy! — powiedział pułkownik. 
Lecz zanim skończył, rozległ się strzał 
Trawa zadrżała pod dotknięciem nie

widzialnej kuli. 
Musnęła nogi don Marcosa. Lecz ten 

nie dbał o to. Radość dziecięca kazała mu 
biec przed siebie. Tużurek jego zdawał 
się śmiać długiemi połami, które fruwały 
niby skrzydła. 

Był tak szczęśliwy, że omal nie uścis
nął Martfneza. Porucznik musiał uścisnąć 
rękę księciu. Koniecznem było pojedna
nie. Oficer odmówił. Miał wątpliwość, co 
do wyniku pojedynku. Książę strzelił w 
ziemie, a on nie chciał, by go oszczędza
no. 

— Młodzieńcze! — powiedział don Mat 
cos z powagą — jesteś nowicjuszem w 
tych sprawach. Pozwól by d rad udzielni 
Ct, co więcej się na tern znają i podaj rę
kę ksifęciu. 

Pofem podbiegł 'do Lubirnowa. 
Ujrzał go stojącego na tern samem 

mfejscu. Rzucił pistolet i ukrywał twar~ 
w 'dłoniach. 

Przy nim stał tylko Lewis. 
— No, no, książę... cóż tam znowu? 

O... Nteco zimnej krwi! Może debry kie
liszek whisky... 

Toledo usłyszał ciężkie rzężenie, od
dech przyśpieszony piersi uciśnionej: 

Lubimow płakał. 
Pułkownik przypomniał sobie niebosz

czkę księżnę w jej dniach burzliwych, 
gdy po wybuchu gniewu, wiła się wśród 
histerycznych szlochów, błagając o prze
baczenie. 
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Zbrodnicze instynkty spaczonych mózgów. 

i rabunkoweoo nanadu na Dorityllona LewRowiua 
p r z e d s ą d e m . 

Niesamowite szczegóły morderczego zamachu. 
W dnln onegdajszym Sąd Okręgowy w Łodzi 

pcd przewodnictwem sędziego Kozłowskiego w 
asystencji sędziów Witkowskiego i Olbromskicgo 
zaczął rozpatrywać głośną w swoim czasie spra
wę zuchwałego 

napadu rabunkowego 
na pocztyliona Lewkowicza. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: były woźny 
Głównego Urzędu Pocztowego w Łodzi 
25-letnI Zygmunt Kulawiński, 23-letnl brat lego 
Wiktor oraz 25-letni czeladnik rzeźnlckl Hieronim 

Mielczarek, 
których skutych w kajdany sprowadzono karetką 
więzienną pod sHną eskortą policyjną z więzienia 
śledczego przy ulicy Kopernika. 

Oąkarżcnle wnosi prokurator kameralny Fe
liks Fcit. oskarżonych bronią adwokaci Kobyliń
ski, Wodzyński i aplikant adwokacki Cymerman. 

Rozprawa rozpoczęta się o godzinie 9 rano 
Pizy ogromem zainteresowaniu publiczności. 

Po sprawdzeniu personaliów oskarżonych prze 
wodniczący sądu przystąpił do odczytywania 

aktu oskarżenia, 
który brzmi lak następuje: 

W dniu 11 Hpca 1927 roku około godziny 10-eJ 
rano p. Józef Gruszczyński, zamieszkały w pra
wej oficynie domu przy ulicy Piotrkowskiej 91 
w Łodzi 

usłyszał lęki 
dochodzące z klatki schodowej. Grnszczyńskl wy
biegi natychmiast ze swego mieszkania. Na plerw-
szem piętrze klatki schodowej oczom jego przed
stawił się 

straszny widok. 
Nawprost drzwi, prowadzących do Muzeum 

Miejskiego opierał się o poręcz człowiek oblany 
fciwła. Z głowy, na które] nie miał czapki, obficie 
troczyła mu krew. Obok na posadzce znajdowały 
się dwie wielkie kałuże krwi, w której porozrzu
cane były drobne pieniądze w bilonie. 

Gruszczyński podbiegł do tego człowieka 1 
wówczas poznał w nhn pocztyljona, który nieje
dnokrotnie przynosił mu przekazy pieniężne. Nie 
r.ogąc doczekać się od rannego odpowiedzi na za
dawane mu pytania Gruszczyński posadził go na 
Schodach, a sam zbiegł na dół, aby wezwać pogo
towie ratunkowe. 

Wkrótce potem przybył na miejsce wypadku 
posterunkowy, który na podstawie legitymacji 
znalezionej w kieszeni rannego, ustalił, lż jest nim 

Stefan Lewkowicz, 
tocztyljon Urzędu Pocztowego w Łodzi, zamiesz
kały przy ulicy Abramowskiego 30. W tejże chwi
li nadjechało pogotowie ratunkowe, którego le
karz stwierdził u rannego 

cztery rany tłuczone na głowie. 
Z chwilą przybycia na miejsce wypadkn Fe

liksa Pstrokońskiego, kierownika wydziału wypła
cania przekazów na Poczcie Główne] w Łodzi, 
wyjaśniło się, że Lewkowicz padł 

ofiarą zbrodniczego napadu. 
Nie znaleziono bowiem przy rannym teczki 

zawierającej 
przeszło 20.000 zł.. 

a czapka Jego, leżąca w pobliżu w kałuży krwi, 
była w dwóch miejscach przecięta. 

Narazie jednak wszelkie ślady, któreby mogły 
doprowadzić do wykrycia sprawców napadu, za
ginęły. Nie zauważył icht nikt, nie widzieli ich rów 
nleż robotnicy, gotujący smołę na podwórzu po
sesji, w której dokonano napadu. Jedyny zaś swla 
dek, który mógłby rzucić pewne światło na tę 
zbrodnię, ofiara napadu, Lewkowicz, stracił przy
tomność. W stanie bardzo oiężkim odwieziono go 
do szpitala matż. Poznańskich. 

W zrabowanej Lewkowiczowi teczce znajdo
wało się 153 przekazy na ogólną sumę 27.685 zt. 
48 groszy, 6 czeków P. K. O. w Warszawie na 
sumę 1163 zł. 62 gr. i jeden czek P. K. O. w Po
znaniu na sumę 610 zł. oraz list wartościowy z 
Wiednia na sumę 70 zł. Ogółem zrabowano Lew
kowiczowi 

29451 złotych 10 groszy. 
Sumę tę ustalono na zasadzie poddanych oglę

dzinom kart doręczeń w urzędzie pocztowym. , 

ZASADZKA. 
Dyrektor poczty Józef Płódcnnik ustalił rów

nież, że zbrodniarze napadli na Lewkowicza w 
chwili, gdy chciał on doręczyć przekaz Nr. 1473 
zaadresowany do Muzeum Miejskiego, a nadany 
przez Maurycego Kędzierskiego w dniu 10 lipca 
1927 roku. Tegoż dnia ten sam Kędzierski nadał 
jeszcze jeden przekaz za Nr. 1472 na 1 złoty 20 
°.roszy, zaadresowany 

do Michała Altera, ' ,* * 
camieszkałego przy ulicy Piotrkowskiej 87. 

Nieznaczne sumy tych przekazów oraz okoli
c z n i , iż adresowano ]e do osób mieszkających 
w domach, w których ruch był z powodu lata bar 
dzo słaby, wskazywały, że przekazy te wysłane 
zostały tylko w tym celu, by pod wskazane adresy 

ściągnąć pocztyljoni. 
Przypuszczenia te potwierdziła również j ta o-

kollczność, te domy Nr. 91 l 87 przy ulicy Piotr
kowskiej znajdują się 

na początku rewiru pocztowego, 
a więc w miejscu, od którego pocztyljoni zwykle* 
rozpoczynali roznoszenie przekazów pieniężnych. 
Na tem Jednakże ślady, prowadzące do wyjaśnie
nia zbrodni urywały się. 

Nie naprowadził na niej i trzeci przekaz zn Nr. 
3464 na sumę 1 zł. 20 gr., adresowany do Józefa 
Warszawskiego, zamieszkałego przy ulicy Piotr
kowskie] 165, 

również na początku rewiru 
pocztowego nadany w dniu 29 czerwca b. r. przez 
Józefa Kędzierskiego, a nie wręczony adresatowi. 
Nie ulegało na]mnle]szej wątpliwości, że wszyst
kie wymienione przekazy miały Jednego nadawcę, 
który kryt się pod różneml Imionami I przybra-
neml nazwiskami. Ostatni z tych przekazów, jak 
ustalono, napisany byt przez Leona Borowskiego, 
zajmującego się 

wypisywaniem przekazów 
•a Poczcie Otównej w Łodzi. Borowski zatrzy
many przez władze śledcze, nie umiał jednak wska 
zać osobnika, któremu w dniu 29 czerwca b. r. na
pisał wspomniany wyżej przekaz. Wszystkie po
szukiwania nie daty rezultatu, wskazywały tyl
ko, że sprawcą napadu musiał być tzliwiek 
doskonale obeznany ze stosunkami pocztowenii. 

PIERWSZY ŚLAD. 
Lewkowicz w dalszym ciągu nic odzyskiwał 

przytomności. Dopiero w dniu 28 lipca b. r. pewne 
światło padło na ponurą zbrodnię. Do prywatne
go mieszkania Leona Tylla, posterunkowego 1-ej 
Brygady Urzędu Śledczego w Łodzi zgłosiła się 
w tym dnln łakaś dziewczynka, która wręczyła 
Tyllowl list do niego adresowany I oświadczyła, 
Iż Ust ten data Jej 

Jakaś pani na ulicy Juliusza. 
Okazało się, że. list ten byt anonimem, w któ

rym jakaś nicpodplsana osoba zawiadomiła, że 
Zygmunt Kulawiński, woźny pocztowy w tych 
dniach wyjeżdża do Ameryki. Posterunkowy Tyl' 
przedstawił otrzymany anonim swemu przełożo
nemu, naczelnikowi wydziału śledczego przy Ko
mendzie P. P., komisarzowi Weyerowl, który za
rządził inwigilację Kulawlńskiego, a w końcu po
tem polecił go aresztować. 

SPRAWCY POD KLUCZEM. 
Kulawiński sprowadzony do wydziału śledcze

go po dtngich wahaniach 
przyznał się 

do udziału w napadzie na Lewkowicza, wymienia
jąc jako współsprawcę napadu Hieronima Miel
czarka. Mielczarek początkowo nie przyznał się 
do winy i dopiero po skonfrontowaniu go z Kula-
wińskim przyznał się do udziału w napadzie. 

ZBRODNICZE PLANY. 
Zygmunt Kulawiński i Hieronim Mielczarek zna 

li się oddawna. Nieraz prowadzili oni rozmowy, 
jakby w łatwy sposób, nie pracując, zdobyć więk
szą ilość pieniędzy. Uplanowali wreszcie napad 
na żyda-kupca, który co sobotę inkasował więk
sze sumy pieniędzy u różnych rzeżników, a mię
dzy Innymi i u rzeźnika, u którego pracował Miel
czarek w charakterze czeladnika. Zgodnie z urno 
wą Kulawiński miał 

młotkiem ogłuszyć 
tego kupca, któremu Mielczarek miał wyrwać pie
niądze. Plan ten jednakże nie doszedł do skutku. 

Wówczas Kulawiński i Mielczarek postanowili 
dokonać napadu na listonosza. W tym celu Miel
czarek wysłał w dniu 29 czerwca r. b. przekaz 
pieniężny do niejakiego Warszawskiego, zamiesz
kałego przy ulicy Piotrkowskiej 165. I ten plan 
r.ie doszedł również do skutku. W dniu 10 lipca 
b. r. Kulawiński wręczył Mielczarkowi 2 zł. 50 gr. 
polecając mu 

wysłać dwa flkcyine przekazy, 
jeden do Muzeum Miejskiego, a drugi do niejakie
go Altera, zamieszkałego przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 87. Kulawiński I Mielczarek 

obejrzeli przedtem dokładnie 
obydwa domy, do których wystali przekazy Do
my te uznali za odpowiednie do zrealizowania 
swych zbrodniczych planów. Osoba przyszłej o-
liary zbrodni została tjównież przez nich oddaw

na upatrzona. Kulawiński chcąc 
przekonać się o sile Lewkowicza 

siłował się z nim przed napadem. 
W dniu U lipca r. b. Kulawiński spotkał się z 

Mielczarkiem o godzinie 8 rano. Razem poszli na 
pocztę, aby się przekonać, czy Lewkowicz Już 
stawił się do pracy. Następnie wrócili na róg ulicy 
Piotrkowskiej 1 Andrzeja i tam oczekiwali nadej
dą Lewkowicza. Zgodnie z umową Mielczarek 

miał pierwszy uderzyć 
Lewkowicza. Kulawiński zaś miał go dobić. 

PRZEBIEG ZBRODNI. 
W tym celu Kulawiński ukrywszy się w bra

mie sąsiedniego domu zaczął się wprawiać swym 
młotkiem, aby dobrze uderzyć. 

Wreszcie nadszedł Lewkowicz I kiedy znalazł 
się na plerwszem piętrze prawej oficyny domu 
przy ulicy Piotrkowskie! 91 I odczytywał kartkę 
n» drzwiach Muzeum Miejskiego, otrzymał, Jak 
sam zeznale, 

silny cios w głowę 
! zachwiał się na nogach W tejże chwili Kulawiń
ski zadał drngl cios Lewkowiczowi, który brocząc 
obficie krwią stracił przytomność. Wówczas Miel
czarek wyrwał Lewkowiczowi teczkę z pieniędz
mi I począł uciekać. Uciekając słyszał odgłosy u-
derzeń zadawanych Lewkowiczowi przez Kula-
wińsklego. Po dokonaniu zbrodni Kulawiński I 
Mielczarek nie zauważeni przez nikogo udali się 
każdy oddzielnie w stronę parku Ponia'owsklego. 
Tam podzielili się prowizorycznie pieniędzmi, a 
następnie nie czując się zbyt bezpiecznie w parku 
poszli do lasku Konstantynowskiego za dworcem 
Kaliskim. W lasku podzielili się ostatecznie 

zrabowaneml pieniędzmi 
I zakopali teczkę z przekazami. Kulawiński swoją 
część łupu ukrył w słoiku szklanym, a następnie 
zakopał na cmentarzu na Zarzewie. Mielczarek 
zaś ukrył je w magli swej matki. 

PRZYGOTOWANIA DO UCIECZKI. 
Następnie słysząc, że Lewkowicz żyje, posta

nowili wyjechać do Argentyny. W tym celu za
częli pieniądze swe 

wymieniać na dolary 
* zaopatrywać się z niezbędne dokumenty ł różne 
przedmioty. Kulawlńskiemu w wymianie pienię
dzy pomagał brat Jego 23-letnl Wiktcr, który 
wkrótce po napadzie dowiedział się od brata o 
wszystkiem. Dostał on od brata swego 25-letnle-
go Zygmunta 3.000 złotych z poleceniem wymiany 

ich na dolary. Wiktor Kulawiński wymienił otrzy
mane 3.000 zł. na 330 dolarów i razem z bratem 
ukrył je jako swoją własność 

na cmentarzu w Zarzewie, 
Pozatem dostał on od Zygmunta Kulawińskle-,, 

gc ze zrabowanych pieniędzy 200 złotych, za któ
re kupił sobie rower. Kupił sobie również zegM 
rek za resztę pieniędzy, jakie pozostały mu z za
miany 3000 zł. na dolary. Po zaaresztowaniu Zy« 
gmunta Kulawińskiego, policja śledcza podczas o* 
sobistej rewizji znalazła w wydrążonym obcasl*( 

u buta na prawej nodze większą sumę pieniędzy" 
w walucie dolarowej I złotowe), ogółem 

od aresztowanych odebrano 
2 rowery firmy „Camcrade", kopertę zawierając*-] 
1.000 dolarów amerykańskich, kopertę zawiera]**| 
^ą 160 złotych oraz dwa kwity na kupno roweru, 
kopertę zawierającą 1235 złotych, paczkę zawlec 
rającą 1390 zł. i 3 dolary, zegarek I 5 weksli p*t 
100 złotych słoik szklany zawierający 330 dola
rów, znaleziony na cmentarzu na Zarzewie * j 
miejscu wskazanem przez Zygmunta Kulawiński**'! 
go. szklankę zawierającą 1030 dolarów 1 1000 ztr 
znalezioną w komórce wskazanej przez Hlcronl*j 
ma Mielczarka, złoty zegarek damski, zegaretfl 
męski oraz cały szereg przekazów pocztowych 

I listów wartościowych. 
Znaleziono również teczkę z przekazami żako* 

paną w lasku Konstantynowskim I młotek rzucdfl 
ny przez Mielczarka do ustępu na posesii przf] 
ulicy Kopernika 10. 

Zbadani przez sędziego śledczego Zygmunt Ku* i 
lawińskl 1 Hieronim Melczarek nie przyznali sW| 
do usiłowania zabójstwa Stefana Lewkowicza wj 
celu zysku, przyznali się natomiast do napach! 
rabunkowego na tegoż Lewkowicza, wyjaśniają?! 
że Jedynym ich celem byto zrabowanie Lewkowi! 
czowi teczki z pieniędzmi, a nie chęć jego zalióH 
stwa, przyczem Mielczarek zbadany przez scdzlW 
go śledczego powtórnie odwołał swe pierwsze 
pizyznanic się do winy, twierdząc, że w czasfl 
napadu na Lewkowicza znajdował się na drugieH 
piętrze i Już po ogłuszeniu go przez Kulawlńsklflj 
go, podbiegł do Lewkowicza I wyrwał mu teczka 
Zbadany przez tegoż sędziego śledczego Wlktffj 
Kulawiński nie przyznał się również do winy. UW 
zaprzeczył jednakże, że otrzymał od hr.it > Zyffl 
munta różne sumy pieniędzy, Dochodzących z i f j 
bunku, których większą część zamienił na dotarli1 

a za resztę nabył dla siebie rower I zegarek. Jtfj 
wynika z orzeczenia lekarza sądowego dr St*| 
nlsława Hurwicza trzy uderzenia, zadane Lewk*^ 
wieżowi przez Kulawińskiego i Mielczarka, jakw 
zadane ze znaczną siłą, spowodowały. 

złamanie czaszki 
I zagrażały życiu poszkodowanego. Biegły kall* 

graf Stefan Kijewski ustalił na podstawie eksper

tyzy kaligraficznej pisma Hieronima Mielcznrk*! 
it przekazy pieniężne, adresowane do MuzeuiO 
Miejskiego I Altera, zamieszkałego przy ull<* 
Piotrkowskiej 87 w Łodzi I nadane w urzędz* 
pocztowym w Łodzi w dniu 10 lipca J927 rok* 
przez Michała Kędzierskiego, zostały napisali* 
przez Hieronima Mielczarka. 

Po odczytaniu aktu oskaTżenią Sad przystąp" 
do przesłuchiwania obwinionych. 

rsr. z68 

TEATR MIEJSKI. 

„Dar poranka". 
K o m e d i a w 3-ch aktach 

Joachima Forzano . 
Po dwóch poważnych, wcale nie bylcjakich 

wysłkach. Jakich wymaga wystawienie takich 
sztuk jak „Dziady" I ..Kredowe Koło" — jednocze
śnie zaś: przed nowem wytężeniem sił na „Peer 
Gyuta' — Teatr Miejski pozwolił sobie na „wy
tchnienie" w postaci lekkiej, nie absorbującej tak 
dalece całej „maszyny" teatralnej, a jednak miłej, 
pociągające], zgrabnie napisanej komedii p. t. „Dar 
Poranka''. . 

Jest ona mitem wytchnieniem zarazem dla pu
bliczności, któż bowiem z licznie zebranych w so
botni wieczór widzów nie słuchał z prawdziwą 
ptzyjemnośclą tych lekkich, miłych I zabawnych 
dialogów, toczących się pomiędzy bohaterką wie
czoru Lucyną - Karoliną Lubieńską a hr. Karolem-
Włodzisławem Zlembińskim. Któż zwłaszcza nie 
podziwiał z rozkoszą tel prawdziwe! maestrii, r 
jaką mówi, porusza się na scenie, ba — „żyje" w 
pełnem tego wyrazu znaczeniu ta bohaterka so
botniej premjery? 

Istotnie — w osobie p. Lubieńskiej udało się na 
szemtt teatrowi pozyskać siłę, której śmiało mo-
srą jej zazdrościć teatry stołeczne. Rola Hai-tang 
w „Kredowem Kole" była już Jednym wymownym 
tego twierdzenia dowodem, obecnie za£, po krea
cji Lucyny w „Darze Poranka", należy t.» już 
stwierdzić z całą bezwzględnością. Niewątpliwie 
— wielki, szczery talent, poparty wdziękiem, uro
dą, no i — rzetelną, przepojoną poczuciem arty-
stycznem pracą.. 

Poznała się na tych przymiotach artystki pu
bliczność łódzka, śledząc z zapartym tchem jej 
kreację i darząc ją po każdym akcie entuzjastycz
nemu w zupełności zastużonemi oklaskami... 

Bardzo dobrze, bo z naleźytem zrozumieniem 
i 5ubtelncm wyczuciem intencyjj autora, sekundo-

nieostrożny policjant 
zranił śmiertelnie 

kucharkę. 
Z Ząbkowic donoszą: 
Onegdaj w południe w koszarach P0* 

sterunku policji państwowej w Ząbk"" 
wicach, zdarzył sie 

tragiczny wypadek. 
Posterunkowy Stanisław Dziewięck'-

czyszcząc rewolwer systemu „Nagan j 
nie wyjął kul z lufy i spowodował w?" 
strzał. Kula rewolwerowa trafiła i 
brzuch bawiącą w tej chwili w koszaraC" 

kucharkę Anielę Czajównę. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy na m'*^ 
scu Czajównę przewieziono w stanie cW* 
kim do szpitala w Dąbrowie. 

wał p. Lubieńskiej p. Ziembiński. Na stwierdzi' 
tego faktu wyczerpuje się Już zarazem obowi»z*J 
sprawozdawcy w stosunku do oceny gry aktor"? 
w „Darze Poranka", bowiem na tej parce końce** 
'.ruje się też cała akcja tej komedii. Reszta to 1 
drobniutkie epizody, w których trudno znaleźć r 
•e do popisu . 

Nadmiar tych epizodów, a raczej składa)9 

się z nich akcja, wypełniająca nieco za W 
pierwszy akt. Jest zarazem jedynym błędem * .. 
dowie tej pozatem skromnej, bezpretensjonalne) , 
zgrabnie zrobionej i w dobrym tonie ntrzy"1 3" 
komedii s ... . J. t* 

| SPORT 

Łódź 
Rok bieżący by 

STSTEGO p r z e ł o m o w y ! 
kań międzypaństwo 
* ' L I © * B F E i (Rumun 
W S Z E L K I E G O rodzaju 
lewych. 
. Łódź, k tóra rok 
oyla G R A C z Krako* 
Z N A N I E M I O ó r n y m 

* Polsce okręgiem 
$ w należących do 
Wszystka nasze E 

O B O W I Ą Z U J Ą C Y reguli 
*em spotkaniu t Ot 
*i Puhar Królewskie 
jj* puhar w razie n 
yutku przeszdłby i 

O P. N. 
1 Jak wiadomo w 

Jtach spor towych 
i * w razie niedojści 
t - w i n y jednego % 
PjMępnej automat; 
fcWcięstwo. W da 
Ptoną by łaby Łódź 
£ . W z ; ą ć jeszcze i 
TJFV o wspomniany 
Pw-Rnc zostały w 
T^Yciestwo odniósł 
?:l (Łódź) . T ó sam 
''?26 (3:1 — O. Sli 
* « r by ł 2:0. bramę! 

Puhar przechodź 
WkrotncKO z w y 
"27 był decydując 

" i . D o b r z e się też s 

gj* O k r ę g o w y Pif! 
5*elc stoją kapitan 

' [Mal inowski , odrzu 
r ° k i zwróc i ł się d 
|* ło\vat i ie honoru 
czerwoni ty lko pot 
Wby.ć się na w y s 
'•°d/.i utrzymać. 

& Na podstawie w 
reprezentował 1 

£<*lce. I niic zawióć 
fjtfziel. Pobić repre 
8*:, jaka by nic był; 

F jUzyny śląskie ix 
wszystk ich Ifnja 

^ c ich moc do dys 
P$$tawić kilka r e p 
j ^ . Roz łam ptłkarsk 
oaka prawie w n i 
•g° k lubów, dwa je 

Skład reprezent: 
R M c y : Spalek , Mz 
, ' 7 * I "Lubina , P a z 

M a c l m f t , OOrl 
. Jest to drużyna, 
Rodniami w y s z ł a 

Igwia (1:1), W i d z i i 
E » Spałck, Lubina, 

L Łódź. j a k już wt 
l? w a la d rużyna Ł . 
gw), Ga łeck i , Jasiń 
SWlenwerk. S o w i 

L ; . Z a w o d y odbyty 
na boisku pokr 

f stroiło łodzian, ż 
, biegać będą jak s 
yt fch z d a w a ł so 

a . To toż nr« rozf 
^k lem, uwieńczon 

bramki przez \ 
Ł W y s i ł e k ten tak 
n °^ ia ln ; c dus ; l i przi 
.ftti. Niezl iczona i lo 
£ w ciągu pięrws; 
* * t t y m bvł Jedna! 

g j jh te piłkę do siat 
kS^zne s t rza ły w p r 

1 ; c *ność. 
M Po zmianie stron 
& parł naprzód c 
C « c z a s w Ł o d z i 
y . A K C ze wsze lk ich 

U t t nen lc a za raze i 
k w y n i k m e c z u 
rt^yn^Na 3 min . 
^ P O M A G A Ślązakom 

y w e K 0 punktu, d y l 
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trtelnie 
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w koszarach P0' 
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spadek . 
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spowodował w?' 
jrowa trafiła * 
hwlli w koszarad1 
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| SPORT- g 

Łódź Ł.K.S.—Górny Śląsk 7:1 (3:0), 
Wspaniały koncert Czerwonych. 

Rok bieżący był dla pilkarstwa pol* 
^^go przełomowym; blilans naszych spot 
''ań międzypaństwowych przedstawia się 
w 'liczbie i (Rumunja); to samo tyczy stę 
Wszelkiego rodzaju meczów międzymias
towych. 

Łódź, która rokrocznie zobowiązana 
"Via grać z Krakowem, Warszawą, Po* 
Jąnterłi i Odrnym Śląskiem w roku 1927 
j)* tnogła zdobyć się na wystawień te dru» 
?VTiy reprezentacyjnej, gdyż jest jedynym 
* Polsce okręgiem w ° H procentach z klu 
$ w należących do Ligi Państwowej. — 
Wszystkie nasze zawody reprcizcntacyj-
*e zobowiązał nic rozegrać Ł. Z. O. P. N. 

* ' I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
-oo w i a z ti.i a cv regulamin w. inlcd«ymlasbr> 
J[em spotkaniu z Oórnym Śląskiem o w i d 

Puhar Królewskiej Huty, według które-
* Puhar w razie nicdojścftt zawodów do 
yutku przeszdłby na własność Śląskiego 
> O. P. N. 
^ Jak wiadomo we wszystkich niemal 
k|tach sportowych obowiązują przepisy, 
F W razie niedojściia zawodów do skutku 
l-Winy jednego z przeciwników, stronta 
P&iępnej automatycznie przyznaje się 
r^ycięstwo. W danym wypadku stroną 
'* !flną byłaby Lódź. 
| jVz iąć jeszcze należy pod uwagę, źc 
|fy o wspomniany wyżej puhair zapocząt-
COwitnc zostały w roku 1925, w którym 
!*Vciestwo odniósł ( i . Śląsk w stosunku 
,'1 (ł.ódź). To sarttó powtórzyło się w r. 
'f26 (3:1 — O. Śląsk), tak, że stosunek 
f*t był 2:0. bramek 6:2 dla Śląska, 
i Puhar przechodzi na wtaisność w razie 
'»vkrotucgo zwycięstwa, a Zatem rok 
"27 był decydującym. < 

Hobrze się też stało, że Łódzki Zwią-
*ek Okręgowy Piilki Nożnej, na którego 
ijjlc stoją kapitan Zabłockk Pliiątkowski 
fWallnowskf, odrzuci! wszelkie waśnie na 

; zwrócił się do Ł. K. S. z prośbą o 
jftowatiie honoru Łodzil, uważając, że 
Czerwoni tylko potrafią w chwili obecnej 
?k>hyć s;ę na wysłłek by puhar ten dla 
•°dzi utrzymać. 

* Nn podstawie właśnie tej prośby Ł. K. 
^ reprezentował Łódź we wczorajszej 
*'alcc. I nic zawiódł pokładanych w niw 
Sjfelet. Pobić reprezentację Górnego Ślą-
i | a . jaka by nie była, to sukces ntelada. — 
gużyny śląskie pokaaały Polsce, że są 

wszystkich linjach równie 1 Śląsk ma-
ich moc do dyspozycji!,, jest w stanie 

ystawić kilka reprezentacyj nairarz, • 
L Rozłam piłkarski w Polsce, Górnego 
]'^»ka prawie w niczem nie dotknął. Na 
L?" klubów, dwa jedynie należą do extra 
^asy, 
. Skład reprezentacji śląskiej był nastę-
jjMcy; Spałek, Mauch, Kamieniileckil, Fi-
Pf i Lubina, Pazurek I I , Kałuża, Gei-
" C r . Machnik, Górliitz IV, Ledweln. 

Ł Jest to drużyna, która przed kilkoma 
j.Rodniami wyszła na remis z repr. Wro-
l a v ' a ^ * : 1 ) ' Widzimy w niej takich asów 
|» Spałek, Lubina, Geisler i b-cila Pazur» 

ii. Łódź. jak już wspomniałem, reprćzeii-
P^ala drużyna Ł. K. S. w składzie Mila. 
$y"> Gałecki, Jasiński, Trzmtel, Janczyk, 
S^llenwerk, Sowiak, Hoffman, Aldek, 
MI, 
v. zawody odbyły się przy pięknej pogo-
^ na boisku pokrytem śniegiem, co tak 
i j^roi ło łodzian, że miało silę wrażenie, 
i "Jcffać będą jak sarenki w lesile; katdy 
ąj^h zdawał sobie sprawę z powagi 

* To też grę rozpoczęto huraganowym 
&Im • "wtericzonym zdobyciem pierw-

1 'J , ' r a r nki przez Hoffmana (główka). 
{(j^Wygiick ten tak podniecił łodizian, ie 
f ^a l r ^c dusili przcdi^nnflka na polu kar-
j j " - Niezliczona ilość strzałów posypała 
$11 w ciągu pierwszej połowy. Najszcz«j-
B m M i n ł b y ł Jednak Aldek, pakując dwu-

' n , e piłkę do siatki. Jego bliegi f nfiebez-
K..czi!e strzały wprawiały w podlziw pu-

:C«rtość. 
• 0 zmianie stron animusz nie ustawał, 

Parł naprzód dając niewidziany do-
^ a i ! C z a s w Ł o d z i k o » c c r t - Strzały na 
iljt. z c wszelkich możliwych i niemo-
?dii' y.C n Po^ycyJ wprawiały widza w Atenie a zarazem w wielką radość. 
<lru- V n i l t meczu 7:0 nie ostudził obu 5cf,2y,, N̂a 3 min. przed końcem sędzia 
r^haga ślązakom do uzyskania hono-

eKo punktu, dyktując rzut karny za 

nic, Wykorzystany pięknie przez Geisle-
ra. 

Po meeau obie tfruayny uebrały się w 
lokalu ŁKS wraK z przedstawicielami 
Lig Z^O. P. K oras Ł. K. S. 

Od znanego sportowca G. śląskiego p. 
Budnicka dowiadujemy się, że tak pięk
nie grającego ataku ŁKS Jeszcze rtte Wi
dział. 

Wład. K-

Międzynarodowe zawody bokserskfe. 
Walka Konarzewsk iego z e x - m l s t r z e m Niemiec. 

Ruchliwy Bokslng Club w Król. Hucie 
przeprowadził na Bali hotelu „Redena" 
międzynarodowe iawody bokserskie, któ 
re miały pierwszorzędne anaczente. Or
ganizacja Kawodów cokolwiek kulała. 

Najwięcej emocji dała walka Kona
rzewski („Union" Łódź 62 ku) — Siingcr 
(„Vorwarts" Wrocław 76 kg). Waga cięż 
ka, Sangcr był przez 4 lata mistrzem Nie
miec. Ntc dziwnego, że walka powyższa 
należała do najciekawszych, nksmlstrz 
Polski Konarzewski wstąpił do ringtl zde 
prymitowany. Liczył się z tern, że prze
gra k. o. albo wysoko na punkty. Z roz
poczęciem walki walczy b. ostrożnie i 
przez pierwszą rundę paruje niemal 
wszystkie ciosy przeciwnika. Druga run 
da stoi nawet pod jego przewagą, bo U-
miał on zadać przeciwnikowi trafne i sku
teczne etosy oraz walczył I większem 
sercem. W trzóclcj rundzie Niemiec pró
buje za wszelką cenę zwyciężyć, ataku
je często, lecz trafia w próżnię. Walka 
kończy się wynikiem remisowym, b. za
szczytnie dla Konarzewskiego. 

W porównaniu do Stcbbego — Kona

rzewski jest dużo lepszy I wielka szkoda, 
że nie bronił tytułu mistrza Polski. Ma 
on może mniej twardy cios, jest mniej 
wytrzymały i posiada o dużo „mniejsze 
serce" od Stibbego, za to jest technicznie 
dużo lepszy, szybko się orjentiije i traf
niej uderza. 

Sprawa Turystów znów 
odłożona. 

Obrady przy z i e l o n y m sto l iku . 
(C-S) W dniu sobotnim odbyło się 

11-gic posiedzenie Zarządu Głównego L i 
gi w Łodz i - w sprawie niestawienia się 
Kl. Turystów na rozgrywkę o puhar. 
Tym razem posiedzenie odbyło się współ 
nie z dalegatcm Kl. Turystów p. Głażew-
skim. Po dłuższej dyskusji sprawę tę 
znów odłożono do następnego tygodnia 
t. j . na środę. Motywy tego postanowie
nia trzymane są w tajemnicy. 

Sport wśród ścian. 
Mecze w piłką siatkową i koszykową. 

Ostatnia sobota obfitowała w ładnie 
rozreklamowane mecze. Mecze piłki siat 
kowej i koszykowej zapowiadały się b. 
ciekawie, ale niestety nasze szkolne spor
ty cierpią na brak odpowiednich sędziów. 
Brak ten dał się odczuć i w sobotę. 

Kolnejnośfi meczy z powodu niesta
wienia się drużyny Krygjcrowej uległa 
zmianie. Odbył się bowiem tylko jeden 
żeński mecz Glm. Im. SzczanieckieJ —i 
Glmn. r>. Sobolewskiej 30:22 (15:8). 

Ogólną wadą drużyn było słabe ser
wowanie. Wygrało Gimn. im. Szcza
nieckieJ, dzięki ładnej i ambitnej grze W. 
KluczyńskleJ, która swoimi doskonałemi 
„Szczupakami" stworzyła wiele kłopotu 
przeciwniczkom. 

Mecz między drużynami męskiemi 
YMCA — Absolwenci dał wynik 30:28 
(9:15), (15:10), (6:3). 

Wynik nie odpowiadał ładnej grze Y. 
M. C. A., która nie uzyskała sprawiedli
wego dla siebie wyniku, dzięki tylko sę
dziemu. Wyróżnili się Linka I Chłodzlń-

ski. Z Absolwentów — PietrEak. 
Jedyny mecz piłki koszykowej pomię

dzy YMCA — G. Niem. dał wynik 24:28. 
Przegrała drużyna lepsza. 

Na wyróżnienie zasługuje najlepszy 
na boisku Ałaszewski, który sam uzyskał 
prawie wszystkie punkty. ;:——>—» 

Pogoń lwowska 
o d w o ł a ł a się do wszystk ich 

k lubów e x t r a k lasy . 
(C-S) Pogoń lwowska jak wiadomo od

wołała się do referendum klubów extra 
klasy, lecz zarząd PLPN nie dopuścił od
wołania tego do przesłania go klubom. 
Pogoń wierząc w załatwienie swej spra
w y postanowiła przesłać przygotowane 
odwołanie do wszystkich klubów. Pis
ma w tej sprawie otrzymały wszystkie 
kluby Ligi Państwowej. 

Lekko-atletyczne minima przedolimpijskie. 
(C-S) Komisja Sportowa Polskiego 

Związku Lekko-Atletycznego ułożyła w 
porozumieniu z trenerem Klumbergiem 
listę minimów dla kandydatów olimpij
skich z zastrzeżeniem, że tylko wr raz"e 
osiągnięcia wyznaczonych minimów da
rty zawodnik może startować na Olimpia
dzie Amsterdamskiej. Minima te przed' 
stawiają się następująco: 10 mtr. 11 sek., 

200 m. 22.6 sek., 400 m. 51 sek., 800 m. 
1:59, 1.500 m. 4:06, 5 kim. 15:40, 10 kim. 
33:00, maraton 3 godz.. 110 mtr. płotk! 
16 sek., 40 mtr. płotki 57 sek., skok w dal 
685 cnt„ skok w wyż 180 cnt„ skok o ty
czce 3.55, rzut kulą 13 mtr., rzut dyskiem 
42 mtr., rjtut oszczepem 55 mtr., flzlesię-
ciobój 7.000 pnt. 

Zdarzenia sportowe wczorajszego dnia. 
Dz iwny postępek T u r y s t ó w . 

Ostatni mecz o mistrzostwo Ligi Pań
stwowej w Poznaniiiu, pomiędzy łódzką 
drużyną Kl. Turystów a Wartą zakończył 
się skandalem, Kl. Turystów nie wystąpił 
wogóle na boisko, wskutek czego sędzia 
r>. Baran odgwilzdał dla poznańczyków 
valcover. 

Fakt niestawienia się łodziian Wywołał, 
lak nam podaje prasa warszawska, żywe 
komentarze. Podobno Turyści nie przy
byli na boisko wskutek wyznaczenia 
przez PKS. sedztego z Poznania p. kapi
tana Barana. Warta została narażona na 
kolosalne straty. Jest to już dirugi wypa
dek niestawienia się fioletowych do gry. 
Statutowo Turyści poniosą konsekwencję 
wyrażającą się w grzywnie 1.000 złotych. 

— Ostatni mecz z serji rozgrywek o 

mistrzostwo L'gi Państwowej zakończył 
sre skandalem. Grała mianowicie drużyna 
krakowska „Garbarnia" Ze „Śląskiem" w 
Świętochłowicach. Grę prowadzM sędzia 
p. Nawrocki z Poznania. W pierwszych 
minutach gra równorzędna, utrzymuje się 
do przerwy. Po zmianie stron obie druży
ny uzyskują po jednym punkcie, przy
czem więcej z gry mają górnoślązacy, ze 
względu na szczupły teren boiska. W tym 
czasie sędzia p. Nawrocki dyktuje rzut 
karny, na który Garbarnia ślę rafie zgadza, 
wobec czego zawody zostały odgwiizdane 
3:0 dla Śląska i 2 punkty, tak, że Śląsk 
wchodzi automatycznie do extra klasy ja
ko 15 klub. Nadmienić należy, Łe 14 klu
bem będzie Cracoyia. 

Str. f 

Z a k o ń c z e n i e g i e r o tytuł 
mistrza Polski. 

Turyści pozosta l i na 6 - e m 
mie jscu . 

N a i w a klubu 
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Panktów 

ca | prz. 

W i t t a . . . • 16 19 2 5 95;32 40 12 

I. F. C. . . . • 26 18 aai 8 67:53 36 16 

W t r U . . . a 26 15 2 9 79:55 32 20 

Pogoń . , , • 26 13 3 10 65:42 29 23 

Legja . . . * 26 12 3 11 70:65 27 15 

Turyści , . • 26 12 3 11 52:57 27 25 

26 11 3 12 54:51 25 27 

Polonją . , • 26 9 7 10 61:68 25 27 

Czarni . , . • 26 10 4 12 45:50 24 28 

36 U 2 13 56:66 24 28 

Hatmonea . i 26 8 7 11 55:66 23 29 

Ruch , . . i 26 9 S 12 35:54 23 19 

W a m a w i a n k a « 26 8 s 16 52:64 18 34 

J u t n a n k a . . 26 3 s 18 41:82 11 41 

TE^TR POPULARNY. 

„ G R I - G R I " . 
O p e r e t k a w 8-ch aktach 

P a w ł a L incke 'go. 
Zgodnej współpracy dyrekcji I p. Urbańskiego 

zawdzięczać należy, ze melodyjna, piękna ope
retka Lmcke'go — dobry, „przedwojenny" to
war w „najlepszym gatunku!" — wypadła znafce-
riticle, pobudzając tłumnie zebraną publiczność dc 
ciągłych wybuchów wesołoScl 1 aplazu. 

W rolach głównych zbierali zasłużone laury 
e. Jurdelńska jako Gri-gri oraz p. Urbański Jako 
jej „prawie mąż" Ciast on Dellgny. Świetna ta pa
ra zasługuje na szczere uznanie zarówno ze w*glę 
ciu na dobre prowadzenie djalogów jak tei na bar 
dzo dobre wywiązanie się z czę£d wokalnej. 

Arcyzabawny, komiczny w .każdym calu" -* 
Jak zresztą zwykle — był również p. Górecki w. 
roli aferzysty teatralnego Połvre'a. P. Tartako-
wlca grał z werwą i temperamentem służącego 
Pantoufle'a, sekundując dzielnie p. Niemirzance — 
iirlej I wdzięcznej pokojówce Iwonce, a pani Zie
lińska dowiodła po raz setny I... któryś, że scena 
jest dla niej żywtolem, w którym czuje słę jak 
ryba w wodzie... 

Reszta zespołu — nie wyłączając dobrze wy
szkolonych, zgrabnie tańczących „głrl's" — do
skonale dopasowana do całości. Dodajmy do tego 
piękne, bogate dekoracje Makojnlka, barwne ko
stiumy i tańce pod takt doskonałej orkiestry pod 
batutą p. Hessego, a nic przesadzimy, jeżeli po
wiemy, że Teatr Popularny dat tym razem wido
wisko operetkowe wyjątkowo udane. Nic dziw
nego, że „Grl-gri" wypełnia widownię po ostatnie 
nawet... „dostawione" miejsce. 

X z. 

Ciekawy napis na p o m n i k u . 
W wiosce Krochów opodal Żółkwi znaj

duje się obok historycznego monasteru 
OO. Bazyljanów, w opłakanym stanie zni
szczenia pamiątka doznanej w Krochow!ev 

porażki Tatarów w roku 1672, 
pomnik murowany, 

zaopatrzony w następujący polski napis: 
.podczas oblężenia Lwowa przez Ta

tarów r. 1672 rozpuścili sAtfe zagony Współ 
nie z Piotrem Doroszenką po przyległej 
okolicy. Zrabowawszy Magierów, wraca
jąca horda rozbiła obóz naprzeciw klasz
toru OO. Bazylianów, w którego murach 
schron i i i się ludzie różnego stanu z dobyt
kiem. Z szmlgownlcy dotąd Istniejącej wy 
strzelona kula przez zakonnika zabiła na 
tem miejscu 1672 roku tatarskiego wodza 
w namiocie, wskutek czego naleptayjaciel 
pierzchnął. Na pamiątkę tego zdarzeni? 
pomnik postawiony". 

Baszta, W której wspomniana szmigow 
iiica była ustawioną, istnieje dotąd i Znaj
duje się ona na zachód od obecnej dtzwon-
njcy. Zabity wódz taitarski miał być-»-we-
dle podania — 

bratankiem chana tatarskiego, Selima 
Girela. 

Pod pomnikiem ma się znajdować, we
dle podania ludowego, sklepiona komora, 
w której znajdowały się zwłoki zdała od 
ojczyzny zabitego wodza tatarskiego. — 
Obok pomnika stoją dwiie stuletnie lipy, 
posadzone zapewne w chwili1 jego wybu
dowania. -

łskl wymienił otrzy-
v i razem z bratem 

zarzewie. 
jmunta Kulawińskle-) 

200 złotych, za któ-
sobie również zega>g 

pozostały mu z za-
zaaresztowaniu Zy» 

i śledcza podczas o« 
wydrążonym obcasie 
kszą sumę pieniędzy 
e|, ogółem 

odebrano 
kopertę zawierająca 

. kopertę zawierają-
ty na kupno roweru, 
tych, paczkę zawic-
•Starek I 5 weksli po 
iwicraiący 330 dola* 
irzu na Zarzewie W 
gmunta Kitlawińsklo* 
0 dolarów I 1000 zł., 
zanej przez Hlcronl* 
ek damski, zeK.irck 
ckazów pocztowyc? 
Iowych. 
: z przekazami zako* 
iklm 1 młotek rzucof 
ępu na posesji przy 

idczego Zygmunt Ku-
ek nie przyznali sil 
fana Lewkowicza * j 
atomlast do nap.td* 
;owlcza, wyjaśniająca 
rabowanie Lcwkowti 
rrle chęć lego zabóM 

badany przez sędzio* 
lwołał swe pierwszw 
lerdzac, że w czasUj 
lowal się na driiRiefl 
0 przez KulawińsklM 
1 wyrwał mu tcczkft 

Ko śledczego Wikt<T 
również do winy, iw 
:ymat od brata Zyf l 
.Dochodzących z t#*| 
ć zamienił na 11 • • i. i r y -
rower I zegarek, lal1 

a sądowego dr St*j 
;enia, zadane l.I-w k<>-

0 I Mielczarka, iak* 
wodowały 
szkl 
wanego. Biegły kall' 
na podstawie ekspe* 
lleronlma Mlelczarkar 
isowane do MuzeuP1 

zkalego przy ulic>' 
1 nadane w urzędz" 
u 10 lipca 1927 rok* 
;o, zostały napisali 

żenia Sąd przystąp'' 
lycb, i 



Sir. m „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 14 listopaa*a 1927 roku. 

DoRąd pójdziemy wieczorem? /Nr. M 
Cud nowoczesnej techniki 

CPark 
I Siei 

wlczaj 

Ciytelnla «s>* w Ł O D Z I ^ • od codz, 
audycje. N r ^ ^ O * * ^ ? ^ » rano 

BIBUOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w, niedziela 
od 9 rano do 4 po południu. . . 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", al. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 
Monte Santo 

Peczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

„Kiwl lo" — -Lew Mongołów" 
Pccjątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

„Casino" -—„Synifonja zmysłów" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

.Czary** — Granica śmierci 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.C*>rtO** <— Piraci Paszczy. 
(Tomahafk i Fajka Pokoju) 

Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
.Dom Ludowy" Prawo pierwszego meta 

Początek przedstawień o godz. S I pól po pot. 
Grand - Kto*' «Strąciły go w przepaść 

kobiety. 
.Imperial" - Demon doliny śmierci. 
.Luna" - „Ja sie, boję" 

Początek seansów: o godz. 3 do 6 

.Nowości" — Hallo!! Polskie Radjo. 
Występy artystyczne. 

Odeon" - Bohater chińskiej spelunki. 
Pocsątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

.Resursa" -Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstawień o g. 3.30, 7.15 I 9 wlecą. 
.Spiendld". — Zew morza 

Początek seansów: 430, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Kochanka. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.13 1 9 wleci. 

Lauratka nagrody Nobla 
poetka w ł o s k a Graz ia De ledda 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś „Dziady" dla Związków. 
Jutro, po raa 24-4y po cenach popularnych 

„Kredowe kolo". Będzie to już jedno z ostatnich 
powtórzeń te) wybornej sztuki. 

TEATR KAMERALNY 
Kazimierz Junosza-Stępowskl grać będzie swo 

Ją popisową role barona Wurza w „Azai&ie" je
szcze tylko klika razy do soboty włącznie. Bilety 
do godz. 7-eJ wieczorem w cukierni Gostomskiego 
od godz. 7-eJ przy kasie Teatru. 

TEATR POPULARNY. 
Przez cały tydzień bieżący codziennie o ro

dzinie 8.20 wieczorem, świetną w nowej efektow
nej wystawie dekoracyjnej 3-aktowa operetka— 
„Gri-Orl", urozmaicona występami niezrównane
go duetu baletowego. 

TEATR L1T.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś w. dalszym ciągu szlagierowa rewja aktu

alna p. t. „Oleś ma glos", z udziałem całego ze
społu. Doskonała ta rewja, wywołująca huragany 
śmiechu ze względu na swoją aktualność stała sie 
sensacją Łodzi. Widownia codziennie zapełniona 
Jest do ostatniego miejsca. 

DWA KONCERTY MISTRZOWSKIE. 
Jutro, w poniedziałek, o godz. 8.30 wieczorem 

odbędzie ste 5-ty koncert mistrzowski, na którym 
wystąpi wiolonczelista światowej sławy Emanuel 
Feuermann, którego gra pozostawia zawsze rta 
słuchaczach głębokie i niezatarte wrażenie. 

We wtorek usłyszymy po raz pierwszy w Ło
dzi fenomenalnego śpiewaka Umberło Urbano, ba
rytom mediolańskie] opery „La Scala". Artysta 
odśpiewa cały szereg przepięknych pieśni i aryj 
operowych. Obu artystom akompanjować będzie 
dyr. Teodor Ryder. 

: o : — — I 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek, 14-go Hstopada. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu 1 ko

munikaty; 15.00 Komunikaty; 15,20 Przerwa; 16 25 
Nad program 1 komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. 
„Stanowisko języka polskiego wśród innych Języ
ków słowiańskich", wygłosi prof. Stanisław Stroń 
skl; 17.05 Komunikaty; 17.20 Technika I Ekonomia 
Pracy Pamięciowej" wygłosi dr. Jakób Sera-'; 
17.45 Program dla młodzieży. Pogadankę/p. t. ,,Co 
się stało z niedźwiedziem" wypowie p. Praźrnow-
ska; 18.15 Transmisja muzyki tanecznej; 19.00 
Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 26-ta 
lekcja kursu elementarnego języka francuskiego, 
według podręcznika p. Ludeu Roqulgny; 2000 
Przerwa; 20.30 Koncert wieczorny poświęcony mu 
zyce włoskiej. Wykonawcy: Róża Berrzefowa 
(fort.), Lidja Kmjtowa (skrz.), Urrfbęrto Macnez 
(śpiew) I prof. Urstem (akomp.); 22.00 Sygnał czi 
su t komunikaty lotniczo-meteorologtozny, P. A. 
T., sportowy, oraz nad program. 

x 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują następujące apteki: Suk 

cesorowie F. Wójcickiego, Napiórkowskie 
go 27, W . Danieleckiego. Piotrkowska 127 

P. Unickiego i J. Cymera. Wólczańska 
37, Sukcesorowie Leinwebera. Plac Wol
ności Z, Sukcesorowie J. Hartmana, Mły 
narska 1, J. Kahanego, Aleksandrowska 
r.r. 80. 

Tegoroczna nagroda Nobla w dziale 
literatury została przyznana, jak już 
donieśliśmy, mało znanej włoskiej pisar
ce Grazia Deledda.. Wywołało to pewne 
niezadowolenie w sferach literackich. 
Daje temu wyraz szwedzki dziennik 

„Dagens Nyheter", który pisze: 
rSpecjalnego wpływu na literaturę euro
pejską p- Grazji Deleddy trudno się 
doszukać. Było przecież dosyć nazwisk 
wśród których możnaby wybrać: Mereż-
kowski, Gorkij, Tomasz Man, Sigrid 
Undset, Galsworthy i Wells, nie mówiąc 
już o ziomkach nagrodzonej: Ferrero 

i Pirandellim." . 

Miasto Trier w Niemczech zbudowało centralę elektryczną, pędzoną turbina*, 
wodnemi, w której po raz pierwszy w historji - techniki wyłączono zupełni* 
współpracę człowieka. Specjalne pływaki u wejścia do kanału wodnego regu
lują dopływ wody przez podnoszenie lub opuszczanie ślur. W razie jakieb 
kolwiek nieprzewidzianych uszkodzeń następuje automatyczne wyłączenie turbin 

i zatrzymanie generatorów. 

Nr. 269. 

L E C Z N I C A 
Marzy specjalistów l gabinet rientyitrczny 

p n y Górnym Rynku. 
Piot rkowska 2 9 4 , tel. 22-89 
pr iy prsystanku tram. pabianickich) 

Cr rymuje chorych w chorobach wazytt 
ich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 

po pol. Szczepienie oapy.analizy (mo
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-::-: 
Zabiegi i operacje od nmowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe 1 mostki 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po pot. 

PATEPITOWAłlE 

GILZY 
fabr. „Sokół" w Warszawie. 

zostały uznane na międzynarodowej wy
stawie w Paryża jako jedyne, które 
zabezpieczają organizm palaczy, przed 
zatruciem nikotyną za co otrzymały naj
wyższą odznakę wielki medal „Grand 
Pr lx" . 

I 
. P R O S i E K 

KOGUTEK P. 
iJ^K' USUWA NAJUPORCZYWSZY 

M BÓL GŁOWY 

NajSepsza 
marka 

światowa. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób a k ó r-
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h 1 m o 
cz o p l c i o w y c h . 
I.ecienlc światłem 
(Lampa kwarcowa) 
1'riyjmuje 9 do 11 

I od 5—8 wiacz. 

Dr. med. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 27 -81 

Specjalista chorób usze, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Pr»yjmu|ei2-2 1 5—7. 

Przychodnia C 
91 SALUS I f 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e b a r a k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 41, t e ł . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobadi 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacie. Szczepienia' ospy l prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
katu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pol. Pomoc 

nocna. 

S K Ł A D F U T E R 
i Z a k ł a d K u ś n i e r s k i 

J. S z w a r c m a n 
N a r u t o w i c z a 4 t tel. 66-31 

(sklep frontowy) 
poleca gotowe F U T R A damskie i mę
skie, ora» SKÓRKI pojedyncze wszel
kiego rodzafo po cenach przystępnych 
N A D O G O D N Y C H W A R U N K A C H . 
Obejrzenie nie obowiązuje do kopna. 

Dr. m e d . 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e Piotrkowska 124, 

te l . 66—S 5 
od 3—7; w niedz. i święta U—-1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
— Gabinet kosmetyczny. — 

powróc i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p t c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . 

Róż aner 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p t c i o w e 
L e c z e n i e a z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) teł. 38-98 
Przyjmuje od 8-tO 

i od -5 -8 . ' -

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWE-

Szwalcartkle gorzkie zioła, (z męm 
„Kognt" tą stosowane przy chorób**" 
żołądka, kiszek, obatrokcil I kamie"' 
żółciowych. „Szwajcarskie g o r a W 
s i o ł a " są naturalnym łagodnym ttofi 
kiem przeczyszczającym 
ułatwiającym fnnkcię or
ganów trawienia i działa
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko. Skład głównyi ApW 
ka A . Gąseckiego w Warszawie. «J 
Leszno 41. Wysyłamy nalmniej 2 p o * 
po otrzymaniu Zł. 4,50 gr. ( i przesyłką!' 

Bank 
tokuje swe 

^ walorach h 
Warszawa, 15 listi 

™czął- nabywać w v 
walory hh 

''których lokować b 
Y"V, rezerwowy 1 e 
^ w obecnej cliwili 

92 miliony 
J[ Związku z tem na 
Jucznych zapanowa 

-:o 

Od 8.30 
po potu 

łfwa nauka 
(Od władnego k 

d '*arszawa, 15. 11. 
,gn'a•Ministcrjum O 
Sj.'^ym nauka w ^/ 

bedzic i kończyć 
I '* •% godzii 

, a"0wicic trwać bęt Bo Połtul MII I . 

1. 
D r 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów: 
skórne, wenerycz
ne i moczoptciowe, 
leczenie prom. Ro
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po poł. i od 6—9 
wiecz. 

C e n y l e c z n i c . 

Bk u s z e r k a P I p l -
k o w a przyjmu|e 

zamówienia i masa
że Piotrkowska 132 

C e g i e l n i a n a 
— t a l . 4 1 - 3 2 . ** 
Specjalista chor*^ 
skórnych, wenert 
cznych i m 0 < ' ' L 
płciowych. L e c * * " 
n i e s z t . s ł o ń c e ' " 

w y i y n o w e o * ' 
Przyjmuje od ź ° d ł 

8—10 i 5—8 j l 
bu wie trwałe bj ' ' ' 
Uzna, manufa".. B 

ra swetry dam»^ 
palta na raty *»2 
„Kredyt" ul. N»*** 
nr. 15 I p. 

Ubiory męskie, 
skie, o b a j -

swetry na wyP , B j j 
Piotrkowska 37. 
wejście, I p i ł " * , 

Cena p renumera ty : 
W Łodzi nv=3ięcznie — — , — — 
Dla robotników .•«» — — — — 
Na prowincji i „ . —- 1 — — — 
Zagranicą „ — : —i ' — —• 

2.60 
2.20 
3.50 
8.50 

JMzI. Ltto mc 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . 2r> ., m „ m '• •„ . ' 4 • 
Nekrologi 25 „ „ „ 4 
Komunikaty » . . 25 „ „ * „ .. 4 «, 
Zwyczajne . . • 6 „ „ „ • . „ 1 0 . 

pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenia 
Odnszcnie do domu 40 gr. 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie 
1 zł. dla bezrobotnych 59 groszy. 

Ogłoszenia firm-zamiejscowych, chociażby posiadaj*' 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 Pf<*^ 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. fl . 
Za terminowy druk ogłoszeń., komunikatów i ° n 

administracja nie odpowiada. , 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum u" 

zane aą za bezpłatne. \ \ . v« 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych red** 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
td, 7awśMJTkaV X«.-> 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 

Giel 
^rwsza p r z e d ; 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

^ r Uga p r z e d g . 
Dolar w obrotac 
Prywatnych 

Pierwsza prze 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 
Przekaz na War 

Dolar w 
L Banki dewizowe 
JJsle _ 8.85 
^ a t n l e dolar w i 
\l Gaceniu 
^encja spokojna 

St a r

 P * Koziara 
Rokicie gm. 


